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Rybacy czynem powitali
Realizacja zobowiązań podej­

mowanych na cześć Dnia Ryba­
ka wydatnie pomogła w walce o 
szybsze wykonanie planów po­
łowowych minionego miesiąca. 
Rybacy do dnia swego święta 
zrealizowali ogółem plan czerw 
cowy w 91,4 proc., przy czym za­
łogi niektórych przedsiębiorstw " 
państwowych i spółdzielczych wy 
soko go przekroczyły.

Rybacy „Dalmoru“ już w dniu 
26 czerwca br. wykonali plan ilo 
ściowy w 107,4 proc., a wartoś­
ciowy — w ok. 120 proc., prze­
kraczając jednocześnie plan pół­
roczny prawie o 30 proc.

Na czoło wśród rybaków dal- 
morowskich wysunęła się załoga 
trawlera „Pollux“ z kpt. L. Sklei 
nikiem, która zobowiązała się wy 
konać plan czerwcowy w 200 
proc., przeprowadzać naprawy 
zniszczonych do 40 proc. wło­
ków i dokonać we własnym za­
kresie remontu maszyny głównej 
i kotłów. Rybacy z „Polluxa“ zo­
bowiązania le wykonali i osiąg­
nęli ponad 250 proc. planowa­
nych połowów.

Załoga trawlera „Syriusz“ z 
kpt. J. Pijską wykonała do Dnia 
Rybaka prawie 200 proc. planu, 
załoga „Małego Wozu“ z kpt. J. 
Muzą — ok. 170 proc. Poza wy­
mienionymi wiele innych załóg 
jednostek dalmorowskich poważ 
nie przekroczyło podjęte na cześć 
Dnia Rybaka zobowiązania.

Do 26 czerwca br. wykonały i 
przekroczyły swe miesięczne pla 
ny połowowe także załogi pły­
wające trzech spółdzielni: „Jed­
ność Rybacka“ (125,3 proc.,

Delegaci 
„Dalmoru“ byli 

w Warszawie
W dniu 27 czerwca br. 

¡powróciła z tygodniowego 
pobytu w Warszawie cztero­
osobowa delegacja rybaków 
„Dalmoru": Michał Sukow, 
Konstanty Osipuk, Henryk 
Chwal i Józef Siemiaszkie- 
wicz. Z okazji Dni Morza 
przekazali oni pozdrowienia 
od pracowników rybołów­
stwa morskiego załogom 
stołecznych zakładów pracy.

Delegacją dalmorowską o- 
piekowała się w Warszawie 
Liga Przyjaciół Żołnierza, 
która umożliwiła tan *». ta. 
20-minutowy lot saęnoloiem 
nad stolicą. Rybacy odwie­
dzili pracowników fabryki 
czekolady im. 22 Lipca, 
przedsiębiorstwa Budowli O- 
siedli Robotniczych oraz 
wielu innych zakładów.

W  czasie tych spotkań o- 
:p o wła dal i o swojej pracy 
na morzu, o połowach ryb, 
osiągnięciach i  postępie tech 
nicznym w rybołówstwie 
morskim. Żegnając się z war­
szawiakami, rybacy wymie­
nili z wieloma swoje adre­
sy, przyrzekając utrzymy­
wać z nimi stalą korespon­
dencję.

„ I I  Zjazd“ (105 proc.) i „Certa“ 
(101,4).

Przed Dniem Rybaka wysunę­
ły się wśród spółdzielców na czo 
io załogi „Gdy 97“ z, szyprem 
Fr. Adasem (207 proc.), „Gdy 
57“ z szyprem A. Ryssem (201,1 
proc.) i „Gdy 129“ z szyprem 
Wl. Boldą (180 proc.). W walce 
zaś o najniższe koszta połowów 
wyróżniła się załoga „Gdy 72“ 
z szyprem J. Chojeckim.

Do dnia swojego święta ryba­
cy indywidualni przekroczyli 
czerwcowy plan dostaw o 15,1 
proc. Największymi osiągnięcia­
mi połowowymi wyróżnili się ry­
bacy gdyńskiej b a z y , -którzy wy­
konali zadania miesięczne w 
170,4 proc..

Równolegle z walką o ilość, 
toczyła się w ub. miesiącu za­
cięta walka o podniesienie jakoś 
ci i asortymentu dostarczanej ry 
by. Przodowali w niej . rybacy 
„Korabia“ , którzy podjęli apel: 
„Ani jednego kilograma dorsza 
niepatroszonego w sezonie let­
nim i' co najmniej 70 proc. dor­
sza patroszonego w sezonie v-  
tnowym“ , rzucony przez przodu­
jącego szypra „Ust 38“ — Br. 
Kopickiego. Ostatnio dostarczali 
oni do portu ponad 90 proc. pa­
troszonego dorsza. Poza zalrigą, 
kierowaną przez Kopickiego — 
wyróżniły się w patroszeniu ryb 
załogi „Ust. 13“ z szyprem

Szyper „ Dar 16”  — J. Panfil

J. Prusem i „Ust 8“ z szyprem 
K Jermakowiczem.

Na drugim miejscu w walce o 
jakość dostarczanego surowca 
znalazły się załogi przedsiębior­
stwa „Kuter“ , które przepatro- 
szyty na łowiskach 71 proc. zło­
wionych dorszy. Na specjalne wy 
różnienie zasłużyła tu załoga 
„Dar 16“ z szyprem J. Panfilem, 
która do 26 uh. m. wypatroszyła 
98 proc. dostarczonych przez nią 
dorszy.

Również arkowcy podnieśli ja­
kość przywożonego z morza su­
rowca , patrosząc około 70 proc. 
złowionych dorszy. Szczególnie 
zaś wyróżniła się załoga kutra 
„Wla 106“ z szyprem M. Marci­
nowskim, która prawie wszystkie 
dorsze przywiozła w stanie pa­
troszonym.

Realizując podjęte zobowiąza­
nia. rybacy godnie powitali swo­
je doroczne święto. Dostarczyli 
oni krajowi wiele ponadplano­
wych ściek łon ryby oraz padnie 
śli ich jakość.

WIELKI DZIEŃ WYBRZEŻA

1 Sekretarz KC PZPR Bolesław Bierut- pozdrawia oddziały marynarzy

UROCZYŚCIE i radośnie 
obchodziło Wybrzeże 
Dzień Marynarki Wo­
jennej — doro czne świę 

to niezawodnej strażniczki na­
szych morskich granic. Ulice 
Gdyni, gdzie odbyły się cen­
tralne uroczystości, zakwitły
tysiącami flag i transparentów.
Stojące przy nabrzeżach portu 
jednostki rybackie i handlowe 
ustrojone były w pełną galę 
flagową.

Rankiem 27 czerwca br. w 
Alei Zjednoczenia ustawiły się 
zwarte oddziały marynarki i 
wojska. Na redzie — dwo­
ma długimi rzędami — za­
kotwiczyły stalowo-szare ciel­
ska okrętów wojennych. Wielo­
tysięczne tłumy gdynian i 
przybyłych z całego kraju wy­
cieczkowiczów — mimo desz­
czowej pogody — szczelnie wy­
pełniły obszerny Plac Grun­
waldzki.

Pełne napięcia oczekiwanie. 
Punktualnie o godzinie 10 za­
jeżdża długi sznur samocho­
dów. Burza okrzyków i okla­
sków wita najmilszych gości: 
I  sekretarza KC PZPR Bolesła­
wa Bieruta, prezesa Rady M i­
nistrów Józefa Cyrankiewicza, 
Marszałka Polski Konstantego 
Rokossowskiego i Ministra Że­
glugi Mieczysława Popiela. Przy 
dźwiękach marsza generalskie­
go towarzysz Bierut i członko­
wie Rządu przechodzą przed 
frontem oddziałów.

Nowy huragan braw i okrzy­
ków zrywa się w chwili, gdy 
dostojni goście zajmują miejsca 
ną trybunie honorowej. Brzmią 
fanfary, dając znak do rozpo­
częcia defilady. Dziarsko prze- 
maszerowują mali dobosze Ma­
rynarki Wojennej, wybijając

rytmicznie takt na werblach. 
Defiladę prowadzi kontradmirał 
Jan Wiśniewski. Przy dźwię­
kach stuosobowej orkiestry Ma­
rynarki Wojennej jako pierw­
szy defiluje mocnym, równym 
krokiem batalion oficerski. 
Błyszczą zlotem nowe galowe 
mundury młodych oficerów. Za 
nimi maszerują kompanie Ofi­
cerskiej Szkoły Marynarki Wo­
jennej i Szkoły Specjalistów 
Morskich, dalej oddziały mary­
narzy i artylerzystów nad­
brzeżnych. Serdeczne okrzyki i 
oklaski witają wspaniale pre­
zentujące się szeregi obrońców 
naszego Wybrzeża.

Przy trybunie małe zamiesza­
nie — to grupa dzieci podbie­
ga z kwiatami i obdarowuje 
nimi szczodrze towarzysza Bie­
ruta, premiera Cyrankiewicza i 
Marsz alka R ok® ss o wsk ie go.

Teraz idą oddziały piechoty 
morskiej, saperów, łączności. 
Kompania za kompanią, bata­
lion za batalionem. Wreszcie 
— druga część defilady: ucz­
niowie szkół morskich — przy­
szłe kadry oficerskie naszej flo- 
ty handlowej, rybołówstwa i 
przemysłu stoczniowego. Prze­
chodzą kolejno przed trybuną 
ze swymi sztandarami — Szko­
ła Morska, Szkoła Rybołów- 
a w a  Morskiego i Technikum 
Budowy Okrętów. Towarzyszą 
im . owacje i  brawa zebranych 
ttutnów.

Defilada lądowa skończona. 
Na pokładzie ścigacza towa­
rzysz Bierut i członkowie Rzą­
du odpływają, aby dokonać 
przeglądu floty. Salwami hono­
rowymi wita swych zwierz­
chników zakotwiczona na re­
dzie eskadra. Scigacz mija ko­

lejno bojowe ¡jednostki — nisz­
czyciele, okręty podwodne, do­
zorowce, trałowce, ścigacze. 
Na ich pokładach zastygły na 
baczność załogi. Z Kamiennej 
Góry, z plaży i z molo śledzą 
przegląd floty dziesiątki tysięcy 
ludzi. Serce rozpiera duma na 
widok pięknych okrętów — po­
tężniejącego z roku na rok 
zbrojnego ramienia Polski Lu­
dowej na morzu.

Po przeglądzie floty odbywa­
ją się doroczne regaty łodzi 
wiosłowych o mistrzostwo Ma­
rynarki Wojennej. Hen, spod 
Orłowa, startują kolejno „dzie­
siątki”, „szóstki", „czwórki”. 
Towarzyszy im huraganowy do­
ping śledzących z napięciem 
wyścig marynarzy i cywilów. 
Z pokładu ścigacza przyglądają 
się regatom dostojni goście.

Wieczorem nieprzeliczone tlu 
my ponownie oblegają molo, 
plażę i stoki Kamiennej Góry. 
Ostatnie atrakcje niezapomnia­
nego dnia: sztuczne ognie! Z i- 
Ic minowanych tysiącami żaró­
wek okrętów wystrzelają w 
niebo różnobarwne rakiety. Do 
późna w nocy trwają na pla­
cach zabawy ludowe. Roz­
brzmiewają dźwięki orkiestr, 
gwar i śmiech.

A skoro świt, znów zatętnią 
pracą porty — kutry wyjdą na 
połów, zadudnią młotami pneu­
matycznymi stocznie. Wybrze­
że podejmuje swój twórczy 
trud z jeszcze większym zapa­
łem i spokojem: pokojowej
pracy jego mieszkańców, po­
kojowej pracy całego narodu 
strzeże na morzu niezawodnie 
i czujnie Ludowa Marynarka 
Wojenna.

Wyróżnieni za wzorową pracę
Dzień Rybaka przysporzył wie 

le radosnych chwil pracownikom 
rybołówstwa. Podczas uroczy­
stych akademii, które odbyły się 
prawic we wszystkich bazach ry­
backich Wybrzeża — przodujący 
rybacy i pracownicy lądowi zo­
stali wyróżnieni za swoją ofiar­
ną pracę dla kraju.

W GDYNI

Długa była lista przodujących 
ludzi, których 26 czerwca wymię 
niono z nazwiska podczas uroczy 
stej akademii w gdyńskiej 
„ARCE".

Wysokie odznaczenia, bo sre­
brne krzyże zasługi — otrzymali 
wielokrotni przodownicy pracy: 
szyper Leon Kucharski, kier. pro 
dukcji przetwórni Karol Cyran i 
kier. sieciami Stefania Gorządek.

Ponadto rozdano 51 nagród 
rzeczowych, jedne wczasy bez­
płatne, osiem talonów na radio­
odbiorniki i 50 przeszeregowań.

Niezwykle przyjemny nastrój 
zapanował na sali, kiedy dyrek­
tor naczelny wręcza! pracowni­
kom kupony materiałów, zabaw­
ki i inne upominki przeznaczone 
dla żon .i dzieci rybaków. A kie­
dy dyr. Oleszkiewicz w imieniu 
CZRM przypinał odznaki przodu

wników pracy ob. oh. Ed. Okro- 
jowi, M. Borasz, M. Łukanow- 
skiemu, T. Miotk, E. Kestnerowi,
A. Las i M. Wyminko zebrani 
na sali nagrodzili wyróżnionych 
gorącymi brawami.

Część oficjalna zamieniła się 
w rodzinne święto i atmosfera 
taka pozostała już na czas wystę 
pów artystycznych oraz zabawy 
tanecznej, która trwała aż do 
,rana.

* *  *
W świetlicy „DALMORU" od­

była się 25 czerwca br. akade­
mia, ną której po krótkim refera 
cie zast. przewodu. Prez. WRN 
tow. Bigus, udekorował złotym 
krzyżem zasługi dyr. Szkoły Ry­
bołówstwa Morskiego tow. Józe­
fa Florczaka i brązowym krzy- 
żem zasługi'kapitana s/t „We- 
ga“ Henryka Poksa. Ponadto 
srebrny krzyż zasługi otrzymał 
bosman Leszek Ziemiański, a brą 
zowy — sieciarka Stanisława 
Siwa.

Jedenastu pracowników „Dal­
moru“ wyróżniono odznakami 
przodowników pracy. M. iri. są 
to: kpt. J. Rajski, rybak L. Roż- 
niakowski, blacharz A. Nlkielski 
i sieciarka Wl. Bilot. Odznakę 
zasłużonego racjonalizatora pro- 

- dukcji otrzymał I mech. M. Sira

Kpt. s/t „U7ega" — H. POKS

wińsk!, a odznaki racjonalizato­
rów -— II mech. z s/t „Pluton“
H. Jankowski i kier. sekcji po­
stępu technicznego — Kazimierz 
Gumoś.

Poza tym pracownicy Dal­
moru“ otrzymali w dniu święta 
rybackiego 6 dyplomów, 15 na- 

(Dokończenie na str. 3)
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Tydzień niepowodzeń i irytacji. Tak można określić minio­
ny okres w polityce międzynarodowej, oczywiście patrząc z 
punktu widzenia usiłowań, zamierzeń i uzyskanych wyników 
— polityki USA.

No bo osądźcie sami. Przez kilka tygodni, sabotowali jak 
mogli Amerykanie obrady w Genewie, aż wreszcie udało im 
się zerwać rokowania w sprawie koreańskiej i wydawało się, 
że już, już, a zerwą też i rozmowy ¡w sprawie Indochin.

PIERWSZE NIEPOWODZENIE
Ale oto z inicjatywy państw bloku pokoju osiągnięto zgodę 

w jednej z najbardziej spornych kwestii — a mianowicie w 
sprawie dwóch stowarzyszonych państw Indochin: Khmeru 
(Kambodży) i Patet Lao. Wbrew woli Amerykanów, osiągnię 
to ¡w Genewie decyzję o kontynuowaniu konferencji ria szcze­
blu zastępców ministrów spraw zagranicznych, którzy mają 
rozpatrzyć zagadnienia polityczne Indochin. Trzy komisje 
wojskowe mają jednocześnie opracować wnioski w sprawie 
rozejmu.

Ten zwrot w obradach konferencji wywołał nieukrywaną 
wściekłość Amerykanów. Dziennik szwajcarski „Die Tat" 
stwierdza, że „rozczarowanie i bezradność kół rządowych w 
Waszyngtonie wobec wydarzeń w Indochinach i przebiegu 
konferencji genewskiej, są tak wielkie, że nie czyni się już 
prób ukrywania tych nastrojów. Sekretarz stanu Dulles po­
wiadomił Bedell-Smitha, ze pragnąłby jak najszybszego za­
kończenia konferencji genewskiej, która oznacza pełne fiasko 
w odniesieniu do polityki amerykańskiej

NADAL RÓŻNIĄ Się W SWYCH 
POGLĄDACH

Wściekłość Amerykanów jest tym większa, że zwrot w pra­
cach konferencji genewskiej, przekreśla wyniki jakie spodzie­
wali się osiągnąć, zapraszając na odbywającą się obecnie w 
Waszyngtonie konferencję Churchilla i Edena.

Kierownicy rządu brytyjskiego przyjęli to zaproszenie w 
chwili, kiedy zdawało się, że konferencja w Genewie zostanie 
nieuchronnie zerwana. Ten moment właśnie wybrali Eisenho­
wer i Dulles, by „nawrócić“ swych zbłąkanych sojuszników 
i skłonić ich do zmontowania agresywnego paktu Pacyfiku 
— na wzór paktu atlantyckiego.

Lecz oto w Genewie nastąpi! zwrot i Eden w przeddzień 
wyjazdu składa w Izbie Gmin oświadczenie, że rząd brytyjski 
nie podejmie w Waszyngtonie żadnych zobowiązań, mogą­
cych zaszkodzić rokowaniom genewskim. A pakt Pacyfiku, 
wiadomo, zaszkodziłby — i to bardzo.

ŹRÓDŁO POWAŻNYCH KŁOPOTÓW 
— FRANCJA

Jeżeli niewiele powodów do zadowolenia ma dziś Waszyng­
ton z sojusznika brytyjskiego, to Francja staje się dla niego 
przyczyną niemniej poważnych kłopotów. Zgodnie' bowiem z 
obietnicą złożoną Zgromadzeniu Narodowemu, nowy premier 
rządu francuskiego, Mendes France czyni wysiłki dla szyb­
kiego zakończenia wojny w Indochinach.

Nie pomogła wizyta w Paryżu Bedell-Smitha, który zatrzy­
mał się tu w drodze z Genewy do Waszyngtonu. Wprawdzie 
treść jego rozmowy z Mendes Francem nie została podana 
do wiadomości publicznej — niemniej, to co uczynił naza­
jutrz Mendes France było na pewno wręcz sprzeczne z tym, 
czego mógł domagać się przedstawiciel Waszyngtonu. Pre­
mier francuski udał się mianowicie do Berna, by w długiej i 
serdecznej rozmowie z Czou Eri-laiem — premierem rządu, 
którego Francja pod naciskiem amerykańskim do tej pory nie 
uznała — szukać dróg pokojowego zakończenia wojny indo- 
chińskiej.

A na domiar złego tenże Mendes France, na propozycję 
Belgii zwołania konferencji w sprawie Armii Europejskiej, 
odpowiedział, że nie czas obecnie na, taką konferencję, bo 
przeciwko Armii Europejskiej wypowiada się społeczeństwo 
francuskie.

ZNAMIENNE SPOTKANIE
Kłopotów waszyngtońskich nazbierało się, jak widzimy, 

sporo. Zresztą nie mówiliśmy dotąd o najbardziej może dla 
polityki waszyngtońskiej irytującym — o spotkaniu w Delhi 
premiera Chin Ludowych Czou En-lai z premierem Indii 
Nehru.

Znamienne jest to co i jak pisze na temat tego spotkania 
prasa zachodnia, łącznie z amerykańską. Oto npj agencja, 
amerykańska UP pisze: „Przypieczętowawszy swoje twierdze 
nie, że Chiny Ludowe są jednym z wielkiej piątki światowej i 
osiągnąwszy prawie całkowitą izolację Stanów Zjednoczonych 
od ich aliantów w najważniejszych sprawach azjatyckich, pe­
kiński przywódca wyruszył po nowe triumfy na Dalekim 
Wschodzie“ .

Mówiąc o triumfach, nie jest zresztą amerykańska agencja 
daleka od prawdy. Z tą tylko poprawką, że spotkanie w Delhi 
trzeba nazwać kolejnym triumfem sprawy pokoju, sprawy po­
kojowego współistnienia dwóch systemów.

Nie wyczerpalibyśmy rejestru niepowodzeń waszyngtońskiej 
dyplomacji, gdybyśmy nie wspomnieli o ogólnym oburzeniu 
jakie, w opinii publicznej świata w y w o ła ł  fakt brutalnej agiesji 
USA w Gwatemali. Z Europy, Azji, a szczególnie z krajów 
Ameryki Łacińskiej płyną głosy najwyższego oburzenia na 
cynicznych napastników, mordujących spokojnych mieszkań­
ców Gwatemali w imię interesu trustu „United Fruit Compa­
ny“ .

Po raz dziesiąty w Polsce Ludowej obchodziliśmy uroczyś­
cie Dni Morza. W poprzednim n-rze naszego pisma poświęci­
liśmy dużo miejsca osiągnięciom rybaków, stoczniowców 
i żołnierzy Marynarki Wojennej. Brak miejsca uniemożliwił 
nam jednak omówienie osiągnięć marynarzy floty handlowej, 
portowców i ratowników. A są one olbrzymie i warto, aby ry- 
hnr.u i nracnwnicu ładowi uświadomili ie sobie.

NA DALEKICH OCEANACH

Na wszystkich niemal morzach 
powiewa dziś dumnie biało-czer 
wona bandera. Z ciasnych wód 
europejskich wyszliśmy na sze­
rokie przestrzenie oceanów, a 
szlaki żeglugowe obsługiwane 
przez nasze statki liczą wiele 
tysięcy mil. Polska fldta handlo­
wa jest obecnie już ponad dwa 
i pół raza większa niż w roku 
1945. Zajmuje ona — po ZSRR i 
Chinach Ludowych — trzecie co 
do wielkości miejsce wśród flot 
państw obozu potę^u.

Flota handlowa w coraz więk­
szym stopniu staje się spraw­
nym instrumentem naszego han 
dlu zagranicznego, a także han­
dlu zagranicznego pozostałych 
państw demokracji ludowych. 
Przewozy dokonywane przez na­
szą flotę wzrosły od roku 1949 
trzykrotnie, a średnia odległość 
przfewozu z 1920 mil morskich 
w roku 1949 powiększyła się do 
3590 mil w roku 1953. Na ten tak 
znaczny wzrost wpłynęło m. in. 
uruchomienie regularnego połą­
czenia z Chinami Ludowymi. L i­
nia ta obsługuje wzrastające o- 
broty towarowe Polski i innych 
europejskich krajów demokracji 
ludowej z Chinami Ludowymi, 
stanowiąc jednocześnie skutecz­
ną broń w walce z blokadą, jaką 
stosują wobec Chin Ludowych 
niektóre państwa kapitalistyczne.

I choć marionetka bankierów 
z Wall Street, ponury pirat z Tai 
wanu — Czang Kai szek — sta­
ra się na rozkaz swych moco­
dawców • z LJSA zakłócać naszą 
pięknie rozwijającą się pokojową 
współpracę z Chinami Ludowymi 
— usiłowania te są daremne.

Mówiąc o naszej flocie, niespo 
sób nie wspomnieć o J cennym 
wkładzie polskich marynarzy w 
dzieło rozwoju braterskiej przy­
jaźni pomiędzy wszystkimi naro 
darni. Któż nie słyszał np. o słyń 
riych rejsach naszych statków ze 
zbożem radzieckim dla głodują­
cych Indii, o bohaterskim czynie 
marynarzy z „Czecha“ , którzy 
z narażeniem życia ratowali za­
łogę tonącego okrętu egipskiego, 
czy o dalekiej podróży „Karpat“ 
do flotylli „Sława“ , operującej 
na wodach Antarktydy?

Szeroki ruch współzawodnict­
wa, który objął całą  ̂naszą flotę, 
walnie przyczynia się do sukce­
sów, jakie uzyskała Polska Ma­
rynarka Handlowa w wykonywa­
niu przypadających na nią pla­
nów gospodarczych. Walcząc o 
skrócenie cyklów' przewozowych, 
stosując w jak najszerszym za­
kresie samoremonty, wprowadza 
jąc w życie liczne, cenne pomys­
ły racjonalizatorskie — maryna­
rze dowiedli, iż w pełni docenia­
ją wagę swojej pracy dla budów 
nictwa ustroju socjalistycznego 
w naszym kraju.

PORTY — NASZA CHLUBA

Od dawna nie ma już śladów 
wojennych zniszczeń w polskich 
portach. Dotkliwe rany zostały 
całkowicie zabliźnione, a porty 
uległy dalszej wszechstronnej 
rozbudowie i modernizacji. Set­
ki nowych dźwigów, dziesiątki o- 
gromnych magazynów, nowe ba 
seny i wielki taśmowiec do wę­
gla w Szczecinie ■— oto niektóre 
pozycje dużych nakładów inwe­
stycyjnych jakich , tu dokonano. 
Znikły bezpowrotnie z portów' 
taczki i ręczne wózki — ustępu­
jąc miejsca „małej mechaniza­
cji“ , która w postaci wózków 
elektrycznych i spalinowych, 
transporterów, unośników', popy- 
chaczy zapanowała niepodzielnie 
na nabrzeżach, zastępując ręczną 
pracę robotników portowych, czy 
niąc ich zawód lżejszym.

Szczecin był przed wojną dru­
gorzędnym portem bałtyckim,_ a 
dziś ma wśród naszych portów 
największe obroty towarowe w 
tonach i jedne z naj większych na 
Bałtyku. Jego udział w przeła­
dunkach stale wzrasta.

Z każdym dniem powiększa się 
w naszych portach ilość przeła­
dowanej drobnicy, tego najcen­
niejszego i najbardziej praco­
chłonnego ładunku, powiększają 
się również obroty tranzytowe. 
Polskie porty w coraz większym 
stopniu stają się portami brat­
nich krajów demokracji ludo­
wych.

Dzięki nowoczesnym urządze­
niom, dzięki sprawności robotni­
ków portowych, którzy —. korzy­
stając z doświadczeń portowców 
radzieckich — coraz powszech­

niej stosują szybkościową obsłu 
gę statków — praca naszych por 
tów wzbudza podziw zagranicz­
nych armatorów i marynarzy.

Portowcy, którzy wraz z pra­
cownikami stoczni tworzą przo­
dujący oddział klasy robotniczej 
Wybrzeża — dowiedli dotych­
czasową pracą, że nie zawiodą 
zaufania Partii i Rządu, że co­
raz trudniejsze zadania — jakie 
przypadają im do realizacji — w 
przyszłości również zwycięsko 
wykonają.

SUKCESY NA MIARĘ 
ŚWIATOWĄ

Piękne kapty zapisało w hi­
storii naszych poczynań na mo­
rzu Polskie Ratownictwo Okrę­
towe. Powstałe dopiero w Polsce 
Ludowej — bez jakichkolwiek 
tradycji i doświadczeń — w cią­
gu kilku zaledwie lat stanęło 
ono w rzędzie przodujących na 
świecie. Swe początki zawdzię­
cza PRO w dużej mierze bratniej 
pomocy radzieckiego „Epronu“ , 
który zaopatrzył polskich ratow­
ników w' sprzęt i przekazał im 
własne, bogate doświadczenia w 
tej tak trudnej dziedzinie. Już w 
pierwszym okresie działalności 
nasi ratownicy dokonali prac, 
na których sobie „połamali zę­
by“ duńscy specjaliści, legitymu 
jący się tradycjami liczącymi wie 
le dziesiątków lat. Do dziś Pol­
skie Ratownictwo Okrętowe wy­
dobyło już z morza około 100 róż 
nych statków, przeprowadzając 
m. in. tak głośne i śmiałe akcje, 
jak np. wydobycie na pełnym 
morzu parowca „Lech“ , czy wy­
dobycie wraku pancernika „Gnei 
senau“ , zatopionego złośliwie 
przez hitlerowców u wejścia do 
gdyńskiego portu.

W ciągu czerwca br. do sukce 
sów tych doszedł jeszcze jeden, 
będący —- obok wydobycia „Gnei 
senau“ — sukcesem na miarę 
światową: po trzyletnich zma­
ganiach z trudnościami, ratowni 
cy nasi wydobyli pod Jastarnią 
z głębokości ok. 45 metrów wrak 
wielkiego statku handlowego, 
który po odbudowie będzie cen­
nym nabytkiem dla naszej floty. 

* * *
Radosny i pomyślny jest bi­

lans naszych osiągnięć na Wy­
brzeżu. W tegoroczne Dni Mo­
rza, które zbiegają się z dziesię­
cioleciem Polski Ludowej —• 
możemy z dumą sobie powie­
dzieć, iż pracownicy morza do­
trzymali kroku innym odcinkom 
naszej Wielkiej Budowy, której 
na imię — Socjalizm.

B a n a n y  k r w ią  p a c h n ą c e
Na miasta i wsie Gwatemali 

spadły bomby. Z terytorium są­
siedniego państwa — Hondura­
su, wtargnęły uzbrojone bandy. 
Giną ludzie, ich dobytek płonie. 
Za oto? Za jakie winy musi pła­
cić naród Gwatemali krwią swo­
ich synów i córek, kobiet i dzie­
ci? ■

Republika Gwatemala jest pań 
stwem w środkowej Ameryce. 
Jej obszar wynosi 110 tys. kilo 
metrów kwadratowych^ i liczy 
3.787 tysięcy mieszkańców. Prze 
ważnie są to robotnicy i chłopi, 
pracujący na plantacjach bana­
nów i kawy. Plantacje te należą 
do amerykańskich monopoli. Jed 
nym z tych monopoli jest kon­
cern1 „United Fruit Company“ , 
który jest właścicielem wszyst­
kich bez wyjątku plantacji bana­
nowych.

Słodki jest smak bananów. 
Gorzką natomiast praca na pian 
tacjach monopolistów. Niemiło­
sierny wyzysk stosowany przez 
„United Fruit“ doprowadzi! ro­
botników i chłopów na skraj nę 
dzy i rozpaczy. Przeciwko „kró­
lom bananowym“ z amerykań­
skiego monopolu powstali nie­
wolnicy słodkiego owocu.

W 1944 roku masy pracujące 
Gwatemali obaliły faszystowską 
dyktaturę najmity „United 
Fruit"—Ubico. Wybrały najlegal 
niej nowy, demokratyczny rząd. 
W Gwatemali nie było jeszcze 
partii komunistycznej, gdy prze­
prowadzono najelementarniejsze 
reformy demokratyczne, jak lega 
lizacja związków zawodowych,

wprowadzenie ubezpieczeń spo- 
łecznych, kodeksu pracy itp.

Władcy „United Fruit“  poczuli 
się zagrożeni. 30 razy w ciągu 
lat 1947—1953 próbowali oni do­
konać zamachów na demokra­
tyczny rząd gwatemalski. Nie 
udało im się usunąć rządu, który 
cieszył się sympatią i poparciem 
narodu.

Do wściekłości doprowadziło 
amerykańskich imperialistów wy 
właszczenie i rozdanie bezrol­
nym chłopom ok. 160 tysięcy ha 
niewykorzystanych ziem „United 
Fruit“ .

Byl to akt samoobrony narodu 
gwatemalskiego przed zachłan­
nością imperialistycznych reki­
nów z Waszyngtonu. Monopo­
liści poczuli się zagrożeni. Za­
częto krzyczeć o tym, że maleń­
ka Gwatemala zagraża Stanom 
Zjednoczonym.

Rząd Gwatemali skłonny był 
nawet zapłacić odszkodowanie 
monopolistom za ziemię, rozdaną 
namiocy ustawy. Ale ci zażądali 
takiej sumy, która wielokrotnie 
przewyższała cenę wywłaszczo­
nej ziemi. Monopoliści zażądali 
16 milionów dolarów. Była to 
prowokacja jeśli zważyć, że zys­
ki „United Fruit“ wyciągane z 
Gwatemali wynosiły rocznie 100 
milionów dolarów, tj. więcej niż 
jej cały budżet państwowy.

Jasne było, że monopolistom 
nie o zapłatę chodziło. Stracił 
przed utratą zysków pchnął ich 
do szaleństwa zbiorowego mor­
du.

Za krew przelaną w Gwate­
mali, za zburzone domy w mia­
stach i wsiach są bezpośrednio 
odpowiedzialni tacy akcjonariu­
sze „United Fruit Company“ , jak 
sekretarz stanu USA John Foster 
Dulles, minister handlu USA — 
Sinclair Weeks, minister spraw 
wojskowych — Robert Stevens i 
inni dygnitarze1 „United Fruit“ , 
zasiadający w rządzie Stanów 
Zjednoczonych.

Oni to gotowi są w imię su- 
per-zysków otrzymywanych z ba 
nanów, piklu czy miedzi do po­
pełnienia każdego 1 mordu. Ich 
sumieniem jest bowiem gruda 
złota. — skrzep ludzkiej krwi 
przez nich przelanej. Słodki jest 
smak bananów, Ale są to bana­
ny krwią pachnące.

Wszystkie narody świata miłu 
jące wolność i pokój stanęły po 
stronie ludu Gwatemali. Przez 
całą kulę ziemską rozlega się wo 
łanie: „Ręce precz od Gwatema­
li“ . My dołączamy się do tego 
wołania całym sercem.

K. J.



S ir. 3
Pod adresem, stoczni remontowych

Tylko superkutry sq gotowe
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» H u c z ą c a  b o j a
Zakończyliśmy zwycięsko 

pierwsze półrocze 1954 r. Za wy­
jątkiem niektórych przedsię­
biorstw państwowych i spółdziel 
ni, rybołówstwo nasze rytmicz­
nie wykonywało, miesięczne i 
kwartalne plany połowów, znacz 
nie je nawet przekraczając, cze­
go dowodem jest wykonanie pla 
rui I półrocza br. na 35 dni przed 
terminem.

P  wynikach zaś drugiego pół­
rocza,. a tym samym o rocznym 
planie połowów — zadecyduje 
głównie gotowość techniczna flo 
ty lli dalekomorskiej w szczyto­
wym sezonie połowów śledzi na 
Morzu Północnym.

Zgodnie z planem, w najbliż­
szych trzech miesiącach — lipcu, 
sierpniu i wrześniu — na łowis­
kach dalekomorskich znajdować 
się powinno 75 proc. ogólnej licz 
by trawlerów „Dalmoru“ , tyleż 
samo lugrotrawlerów „Odry“ i 
20 superkutrów „Arki“ . Pozosta­
łe 25 proc. floty „Dalmoru“ i 
„Odry“ , to jednostki, które znaj 
dować się będą w tym samym 
czasie w remontach planowych.

Już dziś można powiedzieć, że 
najlepiej przygotowała się do se 
zonu śledziowego „Arka“ . Spo­
śród piętnastu superkutrów, któ­
re z kolei mają wypłynąć na Mo­
rze Północne, czternaście było 
już całkowicie, gotowych w koń­
cu czerwca.

Fakt, że „Arka“ na czas przy­
gotowała superkutry, jak i to, że 
o#lutego br. plan gotowości tech 
nicznej waha się w tym przedsię­
biorstwie od 104 do 107 proc. — 
jest zasługą warsztatowców „Ar 
ki“ z Gdyni, Helu i Władysła­
wowa.

Sprawa gotowości technicznej 
w „Dalmorze“ nie wygląda tak 
dobrze. W obecnej chwili w re­
moncie okresowym znajdują się 
w Stoczni im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni — „Podlasie“ , „Wega“

i „Saturn“ ; w Gdyńskiej Stoczni 
Remontowej — „Pegaz“ i „Wiel­
ki Wóz“ , a w gdańskiej — „Kas- • 
siopea“ .

„Podlasie“ i „Wega“ miały, być 
gotowe w połowie czerwca *br„ 
ale termin ten nie został dotrzy 
many. Prawdopodobnie wyjdą 
one z remontu dopiero w lipcu 
br. Termin ukończenia prac na 
„Pegazie“ dwukrotnie już pdra- 
czano i w końcu niewiadomo, czy 
jednostka ta będzie mogła wy-, 
wiązać się z lipcowych zadań. 
„Wielki Wóz“ wejdzie do eksplo 
atacji dopiero 15 września br., 
„Kassiopea“ zaś powinna być wy 
remontowana do i sierpnia br.

Podobnie zagrożona jest goto­
wość techniczna flotylli „Odry“ . 
W rezultacie tego plan połowów 
rybołówstwa dalekomorskiego w 
III  kwartale jest zagrożony.

Piękny przykład dał zespół 
mistrza Lisonia ze stoczni im. 
Komuny Paryskiej. Brygady tego 
zespołu podjęły z okazji Dnia 
Stoczniowca zobowiązanie skró­
cenia remontu s/t „Saturn“ o kil 
kanaście dni. Zobowiązanie swe 
robotnicy wykonali i dzięki temu 
trawler ten wyjdzie w morze 
znacznie wcześniej niż przewidy 
wał plan.

Przykład piękny, ale odosobnio 
ny, bowiem nie wszyscy jeszcze 
stoczniowcy zrozumieli, że przez 
rozwój współzawodnictwa zobo­
wiązaniowego wiedzie droga do 
zwiększenia przerobowości stocz 
ni, a tym samym dó zabezpieczę 
ni a rybołówstwu pomyślnego wy 
konania zadań połowowych.

Oto jeden z głównych powo­
dów nie nadążania stoczni remon 
towych za potrzebami rybołów­
stwa. Sytuacja jest już poważna, 
a wkrótce może się stać wręcz 
groźna. O przyczynach tego sta­
nu rzeczy, i sposobach zaradze­
niu złu.pomówimy w następnym 
numerze. (k)

Taki tytuł dano audycji saty­
rycznej, która miała ożywić pro­
gram radiowęzła gdyńskiej „A r­
ki“ . Miała ona spełniać podobną 
rolę, jak. hucząca boja we mgle, 
która ostrzega rybaków i poma­
ga im ustalić właściwy kierunek. 
Niestety, ' nie „Arce“ , lecz nam 
wypadło ją Uruchomić, nadając 
pierwszy sygnał:

RADIOWĘZEŁ MILCZY!

Tak jest — milczy, bo apara­
tura radiowęzła „Arki“ nie jest 
przystosowana do, obsłużenia 
wszystkich głośników, znajdują 
cych się na terenie „Arki", „Dal 
moru“ i „Jedności Rybackiej“ . 
Ostatnio ograniczono nawet na­
dawanie komunikatów. Radiowy 
zeł bowiem nie może dłużej fun­
kcjonować niż przez pół godziny 
dziennie. Potem przegrzewa się, 
następują spięcia, psują się lam­
py itp.

W tym samym czasie zakłada 
się dalsze głośniki w porcie, ale 
o wzmocnięniu aparatury radio­
węzła — cicho. A przecież to jest 
teraz najważniejsze. Nie wątpi­
my więc, że Centralny Zarząd 
Rybołówstwa Morskiego, od któ­
rego- zależy wykonanie tych ro­
bót, dołoży starań, aby w dniu 
22 lipca radiowęzeł był już rze­
czywiście, gotowy do pracy -pro­
pagandowej. A chodzi o to, by 
przynajmniej tę. ilość głośników, 
jaka została już zainstalowana, 
można było uruchomić.

Ale i wtedy, gdy radiowęzeł 
jeszcze sprawnie funkcjonował — 
nie spełniał on należycie swoich 
zatlań. 1 to z kilku przyczyn. 
Jedną z nich był brak odpowied­
nio przygotowanego programu

własnego, którego do dziś wła­
ściwie nie ma, bo sama

KOMISJA K. O. GUBI SIĘ...
WE MGLE

Głównym „nawigatorem“ tej 
komisji jest ob. Jerzy lljuczek. 
Lecz w niej istnieje jeszcze sek­
cja propagandowa, do której wy 
brano Stanisława Rynkowskiego, 
Jerzego Figasa, Jana Madeja i 
Edmunda Chabińca. Nie jest to 
jednakże zwarty i sprawnie pra­
cujący kolektyw propagandowy. 
W praktyce cały ciężar prowa­
dzenia radiowęzła zrzucono na 
dwie osoby pracujące na dwie 
zmiany: spikerów Leoiitynę
Oksiutę i Jana Madeja, którzy 
nie są w stanie zajmować się bie 
żącym zbieraniem materiałów do 
audycji i ich opracowaniem.

Stąd też program radiowęzła 
wypełniają głównie różne komu­
nikaty i zawiadomienia. Co praw­
da były nadawane okoliczno 
ściowe pogadanki, lecz zbyt 
długie, aby mógł je ktoś 
do końca wysłuchać. Bar­
dziej oryginalną inicjatywą by! 
np. konkurs pod nazwą „Poznaj 
tę książkę“ oraz zaproszenie do 
mikrofonu delegatki na 111 Kon­
gres Związków Zawodowych, 
tow. Gorządkowej, która podzie­
liła się swymi wrażeniami z War 
szawy. Próbowano kilka razy na 
dawać także koncerty życzeń dla 
rybaków, wyróżniających się w 
połowach.

Wszystko to jednak świad­
czy, że program radiowęzła jest 
ciągle jeszcze przypadkowy i cha 
otyczny, bez wyraźnego kierun­
ku i określonej koncepcji, że sek 
cja propagandowa — niedosta­
tecznie działa. I nie bez znacze­
nia jest tu fakt, że w gdyńskiej 
„Arce* więcej uwagi poświęca 
się wydawaniu drukowanego biu 
letynu niż radiowęzłowi, co jest

Wyróżnieni za wzorową pracę,
* (Dokończenie ze str. I) 

gród książkowych, 10 talonów 
na radioodbiorniki oraz nagrody 
pieniężne na łączną sumę 8500 
złotych.

Do załóg znajdujących się na 
Morzu Północnym, pracownicy 
ładowi wysłali telegram, w któ­
rym dziękowali im za podjęcie 
zobowiązań na Dzień Rybaka i 
za wykonanie na 41 dni przed 
terminem półrocznego planu po­
łowów. *  * *

Na uroczystości, z okazji Dnia 
Rybaka przybyła w dniu 26 ub. 
m. do „JEDNOŚCI RYBAC­
KIEJ“ 20-osobowa wycieczka 
przodowników z bratniej spót-

Przodujący szyper „G ryfu ”  — 
Edmund NASTAŁY, którego 
załoga już 6 kwietnia icykona- 

la plan roczny
dzielni „Delfin“ w Stalinogro- 
dzie. Podczas akademii prezes 
spółdzielni wręczył 35 dyplomów 
przodującym rybakom i pracow­
nikom: M. Sójce, J. Chojeckiemu, 
Wł. Cepowi, A. Michalikowi, J. 
Skałeckiernu, L. Dubrowskiemu,
I. Rojcewicz, E. Cieślawskiej 
i innym. Nagrodzonym przo­
downikom zebrani na sali zgo­
towali serdeczną owację. Po­
tem przeszli wszyscy na pod­

wieczorek z tradycyjną lamp­
ką wina i zakąską, przygotowa­
ną ze złowionego przez spółdziel 
ców jesiotra. Wieczór upłynął im 
wesoło na zabawie, na której go 
ściłi przodowników ze spółdzielni 
„Delfin“ .

WE WŁADYSŁAWOWIE

Na uroczystą akademię we. 
władysławowskiej „ARCE“ przy 
było 26 ub. m. .wielu rybaków i 
pracowników lądowych wraz z 
rodzinami. Po referacie zastępcy 
dyrektora do spraw k. o. tow. 
Marszalka, nastąpiło rozdańie 
nagród. Przodujący szyprowie 
Antoni Kroll i Artur Muża otrzy 
mali odznaki przodowników pra­
cy. Antoniemu Krollowi przyzna 
no ponadto srebrny krzyż za­
sługi.

Cennymi nagrodami wyróżnić 
no: kier. przodującego zespołu 
nr 8 — Eryka Krolla, rybaków
J. Konkola I, A. Budzisza.N. Kon 
kela, B. Lisakowskiego, M. Mu­
zę, A. Hapaniuka i J. Zacharia­
sza, patrosżarkę M. Popis oraz 
brygadzistów WPK — D. Maj­
kowskiego i L. Szczypiora.

W części artystycznej wystąpił 
tu po raz pierwszy zespól hel­
skiej bazy „A rk i“ i zespół Puc­
kich Zakładów Mechanicznych.
* Na zabawie tanecznej pracow­

nicy władysławowskiej „A rki“ 
bawili się ochoczo do, białego 
dnia.

*  *  *

W spółdzielni „GRYF“ odbyła 
się również uroczysta akademia 
oraz zabawa, którą rybacy i pra­
cownicy lądowi spółdzielni weso 
ło zakończyli Dzień Rybaka.

NA HELU

Spośród rybaków tutejszej 
bazy „ARKI“ zostali odznaczeni 
w dniu 26 czerwca srebrnymi 
krzyżami zasługi Józef Piper i 
Eryk Boszke. Podczas akademii 
otrzymało nagrody pieniężne i 
rzeczowe 18 rybaków i pracowni 
ków lądowych bazy. M. in. do­
stali je P. Konkol, Cz. Budzisz, 
P. Budzisz, P. Kluszczyk i klasy 
fikator H. Gołębiowska.

W części artystycznej wystąpił 
zespół śpiewaczy i taneczny ba­
zy helskiej, po czym rozpoczęta 
się zabawa, która trwała do 
rana.

W SZCZECINIE

W „CERCIE“ uroczystości Dnia 
Rybaka — jak pisze nasz kores­
pondent A. Drywa — rozpoczęły 
się 19 czerwca br. zorganizowa­
niem w Szczecinie akademii. 
Wzięli w niej udział pracownicy 
zarządu i rybacy z pobliskich 
baz — Stołczyna, Dąbia i Lub­
czyna. Po referacie Okoliczności© 
wym, wygłoszonym przez tow. 
Nieradkę, odbyły się występy ar 
tystyczne zespołu z Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Na 
zakończenie akademii (wręczenie 
nagród przodownikom przesunię 
to na 22 lipca) odbyła się współ 
na zabawa rybacka z udziałem 
towarzyszy z NRD.

Nazajutrz rybacy przodujących 
baz „Certy“ — z Wolina i Stoł­
czyna — zorganizowali przy 
Wałach Chrobrego pokazowe po 
łowy ryb. Rybacy z łodzi „Śtoł 
1“ Niedźwiedzki, ‘i Niewia­
domski — zademonstrowali licz­
nie zebranej publiczności, jak 
odbywają się połowy haczykowe.

Szyper Józef PIPER

Szyper Antoni KROLL

Niemniej atrakcyjne były połowy 
przeprowadzone przez rybaków 
niemieckich tak zwanym włócz­
kiem dennym. Załogi łodzi „Stół 
43“ i „Stół 44“ . pod kierownict­
wem Wilhelma Krugera pokazały 
publiczności szczecińskiej, jak 
wybiera się sieci.

NAD ZALEWEM
SZCZECIŃSKIM

W bazach rybackich „CERTY“ 
— Nowe Warpno, Wolin i Lubin, 
odbyły się w Dniu Rybaka wy­
cieczki po Zalewie i pokazowe 
połowy dla miejscowej ludności. 
Sportowcy zorganizowali w tym 
dniu międzybazowe rozgrywki 
piłkarskie.

NAD ZALEWEM WIŚLANYM

W spółdzielni „POKOJ“ — 
pisze nasz korespondent R. Sie- 
niawski — z okazji Dnia Rybaka 
zorganizowano 27 czerwca br. 
we Fromborku akademię, na któ 
rą licznie przybyli rybacy, ich 
rodziny oraz miejscowa ludność. 
Na uroczystości tej wyróżniono 
przodujących rybaków spółdziel­
ni: J. Kozła{ Cz. Kierdzika, H. 
Sawicza i innych. W części arty 
stycznej wystąpił zespół pieśni 
i tańca Domu Rybaka we From­
borku.

„Arki"«
oczywiście niesłuszne, gdyż ra­
diowęzeł jest z natury rzeczy 
bardziej operatywnym (i tań­
szym) orężem propagandowym 
niż biuletyn drukowany. Aby 
więc poprawić stan obecny trze­
ba

ZMIENIĆ KURS!

Najlepiej będzie zacząć od do­
kładnego poznania doświadczeń 
i osiągnięć dobrze pracującego 
radiowęzła — n,p. w Stoczni 
Gdańskiej. Zespól propagando 
wy zna tam na bieżąco wszyst­
kie sprawy swego zakładu. Popu 
laryzuje przodujących robotni­
ków, ich nowatorskie metody pra 
cy, krytykuje bumelantów i opie­
szałych, organizuje ludzi do 
współzawodnictwa. Krótko mó­
wiąc — radiowęzeł ten wycho­
wuje i organizuje zaiogę. Przy­
chodzą do niego robotnicy za­
równo z krytyką, jak i nowymi 
pomysłami. Sami upominają oni 
przez mikrofon swoich kolegów, 
by . nie utrudniali im pracy; ape­
lują o przyspieszenie terminu 
robót, od których zależą plany 
ich działów.

Niezależnie od 'tego trzeba się 
zastanowić nad tematyką audycji 
radiowęzła w porcie rybackim i 
nad sposobami ich podawania 
słuchaczom.

Dla przykładu wymieńmy k il­
ka takich aktualnych tematów, 
jak: patroszenie dorszy na mo­
rzu, popularyzacja mistrzów osz­
czędzania i ich metod pracy oraz 
apele szyprów Jefimowa i Ko- 
pickiego z Ustki, bezwzględna 
walka z marnotrawstwem i nisz­
czeniem opakowań itp.

Jeśli chodzi o formy audycji, 
to warto wprowadzić, jaka sJałą 
pozycję programu, np. „dziennik 
radiowy“ . Dziennik taki powi­
nien być powtarzany kilka razy 
na dobę, aby mogli go słuchać 
również rybacy, którzy najczęś­
ciej dopiero wieczorem bywają 
w porcie. Wtedy też można na­
dawać koncert życzeń dla przo­
dujących rybaków.

Bardzo dobre byłoby również 
omawianie przez radiowęzeł arty 
kułów „Rybaka Morskiego“ oraz 
tych z prasy codziennej, które do 
tyczą rybołówstwa.

Wiele tematów i form audycji 
można by jeszcze zaproponować 
radiowęzłom w bazach rybac- 

' kich. Ale podstawowym warun­
kiem ich celowej działalności 
jest — docenianie tego potężne­
go oręża propagandowego przez 
rady zakładowe i aparat k. o. A 
tego dotychczas nie widać.

(P)

Odznaczeni 
pracownicy MIR

W  czasie uroczystej akademii 
z okazji Dni Morza, która od­
była się w dniu 25 czerwca w 
Morskim Instytucie Rybackim 
w Gdyni, poseł na Sejm PRL i 
zastępca przewodniczącego Pre­
zydium WRN w Gdańsku, tow. 
BIGUS, udekorował pracowni­
ków MIR wysokimi odznacze­
niami państwowymi: prof. Bory 
sa DIXONA — Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski i dr Zygmunta MULICKIE- 
GO — złotym krzyżem zasłu­
gi. Obydwaj naukowcy położyli 
duże zasługi na polu rozwoju 
naszej nauki o morzu.

Ponadto w uznaniu długolet­
niej służby dla nauki i  rybo­
łówstwa morskiego, odznaczeni 
zostali srebrnymi krzyżami za­
sługi szyper kutra badawczego 
„Ewa II" — E. GAJDOWSKŁ 
oraz laborant S. SZCZĘSNY.

A. Rop.
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99Dalmor“ przeprowadza próby
z dwoma typami dysz Korta

W numerze 20-tym zwróciliś­
my uwagę na projekt naszego ko 
respondenta Ludwika Andrusia- 
ka, dotyczący zastosowania na 
jednostkach rybackich specjalnie 
zmodyfikowanej, dyszy Korta, któ 
ra spełniałaby rolę osłony śruby 
przed wkręceniem się w nią lin 
i sieci r zwiększała jednocześnie 
uciąg statków. Wezwaliśmy wów 
czas do wypowiedzenia się na 
ten temat fachowców. Pierwszy 
oddźwięk naszego apelu już 
mamy.

Otóż Centralne Biuro Kon­
strukcji Okrętowych Nr 1 przy­
słało do redakcji pismo, które 
bez żadnych zmian poniżej za­
mieszczamy:

„Dysza Korta — nie Corta — 
ma za zadanie zwiększenie ucią 
fiu śruby, a nie jak podaje autor 
wniosku osłonić śrubę przed u- 
szkodzeniem.
. Dysza Korta tylko przypadko­
wo stanowi osłonę śruby, jeśli 
chodzi o „światowe rybołów­
stwo“  to udział dyszy Korta jest 
bardzo skromny, ponieważ dysze 
te posiadają też strony ujemne 
a to: zmniejszenie szybkości 
i pogorszenie zdolności ma­
newrowych statku. Poza tym po­
lepszają uciąg śruby nie każdego 
statku.

Rozważana była swego czasu 
sprawa stosowania dyszy Kortu 
na trawlerach budowanych przez 
Stocznię Gdańską, lecz okazało 
się, że dysza taka nie dałaby 
żadnego zysku w uciągu.

Odnośnie tzw. półdyszy nie 
możefhy się wypowiedzieć, gdyż 
nie znamy jej konstrukcji".

Na tym kończy się pismo 
CBKO. Szkoda jednak, że auto­
rzy poza pisownią nazwiska Kor 
ta niewiele wnieśli do sprawy 
bardzo interesującej rybaków.

Jednocześnie otrzymaliśmy 
wiadomości z „Dalmoru“ , gdzie 
do komórki postępu wpłynęły 
niedawno dwa interesujące pro­
jekty usprawnień, polegające na 
zastosowaniu na. trawlerach zrno 
dyfikowanych dysz Korta.

Jeden z nich zgłosił inż. mech. 
Jan Forkiewicz, który oparł 
się na materiałach podanych w

książce A. K. Osmołowskiśgo pt. 
„Morskije i portowyje buksiry“ . 
Inż. Forkiewicz proponuje zasto­
sowanie na statkach rybackich 
pierścienia, stanowiącego wyci- 
nek dyszy Korta. Podajemy je­
go rysunek i opis poniżej.

Drugi projekt zgłosili Wacław 
Mordasiewicz . i Franciszek Za­
piec. Racjonalizatorzy ci propo­
nują po prostu zastosować na tra 
wlerach zmodyfikowane, przepły 
wowe dysze Korta, wykonane z 
rur bez szwów wg prototypu za-

W ew nątrz w ykro  
i u stewy ty ln e j ( ty l
nicy) zam ocoYvrany
jest olwuczęściowy
pierścień (1) o d łu
gości 000...800 mm
( W Z iileżności od
skoku śruby) i śred
nicy o 60— 100 mm
większej ód średni-
cy śruby nap ędo-
w ej.

5  j f c - T Z

Pierścień posia­
da przyspawane p i a 

5 skow n ik i (2) o  g ru­
bości ok. 20 ram,, 
k tó re  sj} przym oco­
wane za porno cii 
śrub łub n itó w  do 

do powydc« przyspawanej do 
stewy u gó ry  i n 
do łu  (3) i (4), b la ­
chy o grubości 30 
m ilim e trów .

P ierścień (1) u- 
mocowany jes t po 
bokach za pomocą 
prętów  p rzyn itow a- 
nych lub zamoco­
wanych śrubam i o 
średnicy 30 mm do 
kadłuba. Na poszy­
ciu kadłuba ' w in ­
no się znajdować 
wzmocnienie do za­
mocowania oręta 
bocznego.

M a te ria ł u ży ty  
do w ym ien ione j o- 
s łony śruby napę­

dowej, to sta l okrętowa, o zawartości węgla, zapew nia jące j je j spawalńość.

Korzyści, jakie według racjona 
lizatora zostaną osiągnięte przez 
zastosowanie takich pierścieni na 
statkach rybackich Są następu­
jące:

zlikwiduje się możliwość wkrę 
cenią się lub wplątania sieci i lin 
w śrubę;

zabezpieczy, się śrubę, osłoną 
dławicy i walu przyśrubówego 
przed pływającą krą;

zwiększy się sprawność śruby 
podczas trałowania.

W związku z tym zmniejszą 
się przestoje statków, zwiększy 
ich bezpieczeństwo oraz zostaną 
przyspieszone, czynności związa­
ne z wyrzucaniem i wybieraniem 
sieci .

stosowanego na holowniku „Moc 
n.y“ (zdjęcie poniżej). Trzeba tu 
dodać, iż przeprowadzone na tym 
holowniku próby z dyszą tego 
typu — dały wyniki pozytywne. 
Stwierdzono też m. in., że uciąg 
śrliby wzrósł o ok. 15 proc: ,

« / f e c i e  ±e<
... od roku 1951 obowiązuje no 

wa tabela siły wiatru (Jskalu 
Beauforta)? Zapewne nie wszy­
scy, gdyż w naszym rybołów­
stwie, które eksploatuje głównie 
Bcdtyk i wody Morza Pótnocne- 
go, zmiana ia nie ma zasadnicze 
go znaczenia.

Warto jednak wiedzieć, że w 
roku 1950 Międzynarodowa Or­
ganizacja Meteorologiczna usta­
liła  nową tabelę, która określa 
dokładnie szybkość wiatru dla 
każdego stopnia skali B. i od tej 
chwili stosuje się ją w światowej 
służbie meteorologicznej i żeglu­
dze.

włącznie — niewiele różni się od 
dawnej skali B, Na przykład w 
starej za 11 stopni przyjmowano 
średnią szybkość• wiatru wyno­
szącą 52,6 mi Ugodź., (=27,1 
misek.). Zasadniczą różnicą jest 
rozbudowanie ostatniego, 12-go 
stopnia dawnej skali na sześć 
dodatkowych.

W praktyce nasi rybacy bardzo 
rzadko trafiają na huragany, 
które zresztą nigdy nie osiągają 
sity, przewidzianej górną grani­
cą szybkości wialni w nowej ta­
beli. (Katastrofalny huragan, 
który przed dwoma laty spowó-

NOWA TABELA SIŁY WIATRU (SKALI BEAUFORTA)

Stopień Szybkość w milach Szybkość w metrach
skali na godzinę na sekundę

0 do 1 0 — 0,2
1 1 — 3> 0 ,3 -  1,5
2 4 — 6 1,6 — 3,3
3 7 — 10 3,4 — 5,4
4 11 — 16 5,5— 7,9
5 1 7 -  21 8,0— 10,7
6 22— 27 10,8 — 13,8
7 • 28 -  33 13,9— 17,1
8 34— 40 17,2 — 20,7
9 41— 47 20,8 — 24,4

10 48 — 55 24,5 — 28,4
11 56— 63 28,5 — 32,6
12 64— 71 32,7 — 36,9
13 72— 80 37,0 — 41,4
14 81 — 89 41,5 — 46,1
15 90— 99 46,2 — 50,9
ir, 100 — 108 51,0 - 56,0
17 109 — 118 56,1 61,2

Jak widzimy nowa tabela do­
kładniej n il dawna określa dla 
każdego stopnia szybkość wiał- • 

ra. Pierwsza jej część -  do 11

dowal wielkie zniszczenia w kra­
jach północno-zachodniej Euro­
py, miał silę ok. 15 stopni wg 
nowej sl/ali U.). '

w S I i i

Obydwa projekty rozpatrzyła 
drobiazgowo Zakładowa Komisja 
Wynalazczości w „Dalrhorze" i 
zakwalifikowała do prób. Dopie­
ro bowiem wtedy okaże się czy 
i ile korzyści przyniesie zastoso­
wanie zmodyfikowanych dysz 
Korta.

Stocznia otrzymała już odpo­
wiednie zlecenia i na dwóch 
trawlerach--„Kassiopca“ i ..Wiol 
ki Wóz" - montuje się dysze 
obydwu projektowanych ty­
pów. A'stanowisko pionu tech­
nicznego „Dalmoru“ , .który właś 
dwie ustosunkował się. do tych 
projektów racjonalizatorskich, 
jest godne uznania. (j)

PIERW SZY REJS 
1 RAW LERA-PRZETW ÓRNI 
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Przy wejściu do portu -  uwaga!
Ostatnio Wydział Oznakowa­

nia Nawigacyjnego GUM podał 
do wiadomości, iż dla kutrów o 
większym zanurzeniu, wejście do 
portu Łeba grozi niebezpięczeń- 

| stwem, szczególnie przy wyso- I kiej fali. Głębokość w wejściu 
! wyitosi zaledwie 2,1 m. Dlatego 
j na wieży obserwacyjnej Stacji 
i Ratowniczej, znajdującej się oko 
i ło 40..m na wschód od nasady fa 
i lochronu wschodniego, w oko­

licznościach utrudniających za­
wijanie od Łeby — będą wysta­
wiane specjalne -sygnały ostrze­
gawcze dzienne i nocne. Podczas 
dnia będą to dwie trójkątne fld- 
gi czerwone w odstępie 1,5 m 
jedna nad drogą,\ a w nocy — 
światło czerwone 1,5 m nad 
światłem zielonym.

Do komunikatu dodano nastę­
pujące ostrzeżenie:

„Statki przechodzące węjście 
do portu Łeba przy podniesio­
nym sygnale ostrzegawczym czy 
nią to na własne ryzyko i pono-.- 
szą odpowiedzialność tak za u- 
szkodzenia własne, jak i za mo­
żliwe konsekwencje awarii, np. 
zakorkowanie perlu, uszkodzenia- 

.falochronów iip.
Aktualnych informacji odnoś­

nie stanu wody w wejściu do 
portu udziela Kapitanat Portu 
Łeba".

Podając, powyższe do wiado­
mości rybaków uważamy za 
słuszne zwrócić także uwagę, że

właśnie teraz — zresztą jak co 
roku —- łowiska w pobliżu Łeby 
są bardzo wydajne i port łebski 
powininen stanowić bazę dla 
większej liczby jednostek. Czy 
zamiast ostrzeżeń, nie trzeba 
było nieco wcześniej pomyśleć o 
pracach pogłębiarskich? Co praw 
da iw kwietniu pogłębiarka „Hy­
dra“ pracowała w Łebie przez 3 
dni, ale wejścia do portu nie po­
głębiła i poszła do remontu, z któ 
rego „planowo“ wyjdzie dopiero 
w sierpniu.

Przypominamy, że w zimie 
port Łeba był jedynym na Wy­
brzeżu wolnym od lodów. I choć 
wejście miał wystarczająco po­
głębione, nie zawijały doń na­
wet łebskie kutry, bo było im da 
lej do najwydajniejszych wów­
czas łowisk. Obecnie bardzo wy­
dajne łowiska znajdują się blisko 
Łeby, ale wejście jest-znów za­
mulone.

Podobna sytuacja, z niewielki­
mi zmianami, powtarza się od 9 
lat. Corocznie Wydaje się pienią­
dze na pogłębianie portu Łeba i 
co roku właśnie wtedy, gdy do­
stęp do niego jest najbardziej 
potrzebny — wejście jest utru­
dnione. * 1

Czekamy w tej sprawie wyjaś­
nień od GUM i gospodarza por­
tu, spółdzielni „Gryf“ oraz 
PRCiP, które tak niezrozumiale 
„planuje“ prace i remonty po­
głębi arek. (g)

----------------------------------------------------------------------- i------------------------------

Najlepsze są skrzynki
metalowe

W naszym rybołówstwie kutro 
wym stosuje się wyłącznie 
skrzynki drewniane, które są nie 
higieniczne ( trudne do mycia, 
nasiąkające wodą i brudem) i 
nietrwałe. Stąd też w skali rocz­
nej tracimy miliony złotych za- 
i o \v 11 o z Ty fi iłu m niiżoTie i j a kość i 
ryb, jak również na skutek szyb­
kiego ich niszczenia.

Rys. ł przedstawia standarto­
wą skrzynkę, wykonaną z lekkie

maga to dodatkowego omówie­
nia. Czas najwyższy pomyśleć o 
wyprodukowaniu takich skrzynek 
u nas w kraju i o wprowadzeniu 
ich w rybołówstwie.

A. R.

go, nierdzewnego metalu. Uwa­
gę zwraca skośne do wewnątrz 
nachylenie górnych ścianek bocz 
nych skrzynki oraz dno wypukłe 
do góry, co zaznaczono linią 
przerywaną na rys. 2. Skrzynki 
te posiadają otwory w dolnych 
krawędziach, w miejscach ozna­
czonych literą O na rys. 2. Przy

W końcu kw ie tn ia  w róc ił z p ie rw ­
szego rejsu p rzentysłpw cgo „F a ir -  
t r y “ , n o w y bry t y j  ski 1 r a w i er - p r z e t w ó r 
niu i w y ładow a ł oko ło  500 ton file tów  
m rożonych w kostkach, 100 ton mącz 
ki rybnej oraz tran  i o le j techniczny.

„ F a ir t r y “  jest s ta tk iem  zbudow a­
nym w 1953 r. Posiada długość 74,5 m
i szerokość 13,75 rn oraz tonaż 2500 
BRT. Napędzany jest: m otorem  „D ie - 
se l‘a o sile 1900 KM ; średnia szyb­
kość podróżna s ta tku  w ynosi 12 wę­
z łów  oraz 5 w ęzłów  podczas tra ło w a ­
nia.

„F a ir try * *  jest przystosowany dp tra  
łow an ia  z ru fy . W łok z połowem  wclą 
gany jest na pokład przez pochylnię 
na ru fie  przy pomocy umieszczonej 
na nie j w in d y  tra łow e j o napędzie 
e lektrycznym  (o mocy 300 K M ). Na 
ru fie  zna jdu je  się także specja lny mo 
stek naw igacy jny , z k tó rego podczas 
tra łow a n ia  k ie ru je  się m anewram i, 
ko n tro lu je  szybkość oraz kierunek za­
ciągu.

Założeniem  tra w le ra -p rze tw ó rn i jest 
ca łkow ite  zużytkow an ie  od ław ianej 
masy ryb: przerób na file ty , w y ta p ia ­
nie- tranu i p rodukcja  m ączki rybnej 
są z nieci lariizo wane. I adownie : n' > >; i 
pom ieścić 600 ton m rożonych file tów  
lub 150 ton ryb  patroszonych. Z w ą t­
roby produku je  się do 50 ton. tranu. 
Za łoga p rze tw ó rn i w ynosi 25 osób, za 
toga rybacka, maszynowa i pok łado­
wa również 25 osób. Rejsy są oblicza 
ne na 80 dni

Rys. 2
ustawianiu skrzynek warstwami,, 
woda .z topniejącego lodu wraz 
z zanieczyszczeniami nie spływa 
na ryby w dolnych skrzynkach, 
lecz ścieka na ich nachylone ścian 
ki, co oznaczono strzałkami na 
rys. 2. Ma to ogromne znaczenie 
dla jakości transportowanego 
surowca rybnego. Dodatkową 
zaletą ’ tego rodzaju skrzynek 
jest' dobre „trzymanie się“ 
ich w sztaplu, gdyż górne skrzyń 
ki zachodzą dokładnie wgłębie­
niami dna na górne krawędzie 
skrzynek (dolnych.

Zalety skrzynek metalowych 
są tak oczywiste, a korzyści z ich. 
stosowania tak duże, żc nie wy-

WOZNAKOWANIU
mwmCYOHYM

NA ZATOCE G D AŃ SKIEJ

W Zatoce Puckie j na tzw . m ałym  
morzu, na traw ers ie  cypla Rzucewo 
w ystaw iono  na poz. gg. 54° 41* 48“  N 
i 180 29* 10“  r- pławę ,,R Z-E“ . G łębo­
kość p rzy nie j 5 m. Jest to n leświe- 
cąca pława pom alowana w górnej 
części na czerwono, w dolne j na b ia ­
ło. ze znakiem  szczytowym  „d w a  tró j 
ką ty  podstaw am i do sieb ie“ .

UWAGA — Dotychczasowa p ław a 
św ie tlna  zosta ła  zastąp iona p ław ą 
nieświecącą. Na cyp lu  Rzucewo zosta 
nie w ystaw iona staw a św ie tlna .

Również na m ałym  morzu w o d le g ­
łości 1,8 kb l. od wejścia do portu 
Puck na l in i i  nabieżnika Puck Re­
da w ystaw iono nieświecącą pławę 
ścięto-stożkową ze znakiem  szczyto­
wym  „d w a  tró jk ą ty  w ie rzcho łkam i do 
g ó ry “ , pom alowaną na czarno z b ia ­
łym  poziom ym  pasem w środku. Znaj 
duje się ona na poz. gg. 540 43*136“  N 
i 18 24* 50“  E. Pławę należy om ijać 
po stron ie  północnej i zachodniej.

Na redzie portu  Gdynia w ystaw iono  
pławę św ie tlną  ,,d “ , pom alowaną na 
czarno i b ia ło , ze znakiem  szczytowym  
„ tró jk ą t w ierzchołk iem  do d o łu “  na 
poz. gg. 54« 31* 12“  N i 1800 36* 37“  E .w  
odleg łości I M m  i w  k ierunku 171« od 
p ław y GD. Pława posiada św ia tło  
b iałe, b łyskow e o okresie 2,5 s. (w 
tym  b łysk  0,5 s. i p rzerw a 2,0 s.).

Na lorze wodnym  G dyn ia—Gdańsk 
w ystaw iono cztery p ław y cygarowe 
bez znaków szczytowych: p ław ę n ie ­
świecącą ,,e“  w odleg łości 1 M m  i w 
k ie runku  162° od p ław y ,,d “  na poz. 
gg. 540 30* 16“  N i 18° 37* 11“  E, p ła ­
wę nieświecącą „ f “  w  odleg łości 1 Mm 
i w  k ie runku  1620 od p ław y ,,e“  na 
poz. gg. 54° 29* 13“  N i 180 37* 42“  E, 
p ław ę nieświecącą „ g “  w odleg łości 
I Mm i w  k ie runku  162° od p ław y 
„ i “  na poz. gg. 540 28* 21“  N i 18° 38* 
15“  E oraz pławę nieśw iecącą ,,h “  w 
odleg łości 1 Mm i w  k ie ru n ku  1620 od 
p ław y ,,g “  na poz. gg. 54° 27‘ 24“  N 
i 180.38* 45“  E.

W reszcie na lorze w odnym  od p ła ­
wy ,,N P “  do u jścia  W is ły  w ys ta w io ­
no p ław y osiowe toru, prowadzącego 
od „N P “  na redzie G dańskie j do 
wejścia w u jście  W is ły , przy Górkach 
W schodnich N r Nr 1, 2, 3, 4. w odstę 
pach co 1 M m . Ponadto na p ław ie  „2 “  
w odleg łości ok. 3 Mm i w Kierunku 
! 17 od p ław y „N P “  na poz. gg. 540 
25* 02“  N i 18‘> 44* 03“  E zm enlono 
św ia tło  na przeryw ane b ia łe  o oh lo ­
sie 3.0 s. (w  tym  n l/s k  i / s I r ’ / e r - t 

.wa 1,3 s.). Inne szczegóły p ław y po- * 
zostały bez zm ian.



R Y B A K  M O R S K I  N r  26 (91) S tr. 5Mamy 26 nowych poruczników żeglugi małej rybackiej
W  dniu 25 czerwca br. od­

było się w gdyńskim parcie ry­
backim uroczyste zakończenie 
pięciomiesięcznego kursu po­
ruczników żeglugi malej rybac­
kiej, zorganizowanego i prowa­
dzonego przez „Arkę". Kurs ten 
pomyślnie ukończyli wszyscy 
jego słuchacze, tj. dziewiętna­
stu rybaków z „Arki” oraz sied 
miu z „Dalmocu”.

Słuchaczami z „Arki" byli 
przodujący szyprowie, którzy 
przedtem dowodzili kutrami na 
Bałtyku. Obecnie zdobyli oni 
uprawnienia do samodzielnego 
prowadzenia superkutrów także 
i  na łowiska Morza Północne­
go. Wśród nich byli tacy zna­
ni przodownicy pracy, jak Zyg­
fryd STRUCK, Józef HOHN, 
Władysław KOS i  inni.

Słuchaczami z „Dalmoru“ byli 
przodujący rybacy, spośród któ­
rych np. Stefan DROZDOWICZ 
pływał przed kursem w  cha­
rakterze bosmana. Obecnie stoi 
przed nimi otworem droga do 
funkcji oficerskich na statkach

Warto podkreślić, że wszys­
cy uczestnicy tego kursu ukoń­
czyli go z wynikami oo naj­
mniej dobrymi (15-tu), ocenę 
zaś bardzo dobrą uzyskało aż 
jedenastu. I lokatę zdobył Ka­
zimierz MAZUR, I I  Stefan DROZ 
DOWICZ, a I I I  — Stanisław 
KUBASIK, Zygfryd STRUCK i 
Wiktor BUDZISZ.

ka żeglugi małej rybackiej do­
świadczony rybak, pełniący o- 
becinie funkcję dyr. techn. w 
Związku Branżowym SPRM — 
tow. Józef WALCZAK. Ponadto 
złożyli egzaminy na motorzys­
tów ob. ob. Czesław WOJTO­
WICZ z bazy „Certy" w Trze­
bieży i  Stefan OKOŃ z włady- 
sławowskiego „Gryfu”.

dalekomorskich.

Chcemy mieć adapter
W sierpniu ub. r. zepsuł się w 

naszym radiowęźle adapter. Ko­
misja sporządziła protokół jego 
zniszczenia, a dyrekcja „A rki“ w 
Gdyni obiecała, że zakupi no­
wy adapter. Od tego czasu 
upłynęło 10 miesięcy i obie­
canka dyrekcji nie spełniła się. 
W swoim programie ogranicza­
my się obecnie do muzyki, jaką 
nadaje Polskie Radio, oraz do 
własnych komunikatów.

A może przed świętem 22 Lip­
ca dyrekcja „A rki“ postara się, 
żeby przez głośniki we Wła­
dysławowie rozbrzmiewały po­
nownie piękne melodie z płyt? 
Proszą o to rybacy i pracownicy 
radiowęzła.

H. A.

Ju od samego porónku w 
Dniu Rëbôka, widzec bido, że 
to je rëbackié święto —  drësze 
chodzëlë jak na sprężynach a 
i białki rebóków i ich dzecë sę 
ceszcłe. Wszędze, gdze sę An­
ton obezdrzół, widzec beto prze­
strojone budynki.

—  Wiedno to je święto, nié 
ma sę co dziwować, że moja 
Agata tak sę szekowała do tego 
—  mesloł Anton.

Prówda beła; Agata od 
dwóch dni ju miała wszëstko 
wëpucowôné do saméj drogi a 
jesz bardziej sę przëszëkowala 
do wieczora. Kićj Anton dzeń 
przed tym sę jakoś dziwno jéj 
przëzérôl, podsmiała sę i rze­
kła:

—  Cësz tak mnie mustrëjesz? 
Jes të głodny?

Anton rozsmiół sę:
—  Głodny? Nié, ale të tak 

sę stroisz, jakbësmë miele mieć 
jesz jedno wesele. Choba tak, 
bo...

—  Wesele, nié wesele —  
przerwała białka —  ale tëc 
wiész, że dziś wieczór idzemë 
na zabawę.

Wanożków Anton jednak 
białce odrazu nie odpowiedzół, 
le sę dziwno podsmiół. Pewno 
to Agatę jesz bardziej znerwo- 
wało, bo głośniej zaczęła:

—  Në, cësz ta k  kombinëjesz? 
N ié  môsz të może chęce?

—  Chtëzbë to nié miół chęce 
na zabawę w rëbackié święto? 
Powiem tobie jesz jedno —  
tak jak  sę będą dziś drësze 
bawilë, tak na pewno ju  długo 
sę nie bawilë. Pewno dziś też 
dostóną prémie czë inné pre- 
zenta. Zresztą oboczymë co to 
będze.

A kiéj przeszedł ten wieczór, 
Agata w tuńcu tak gódała do 
Antona :

Wyróżnieni absolwenci kursu poruczników żeglugi malej rybackiej: 
(od lewej) Kazimierz Mazur, Stefan Drozdowicz, Stanisław Kuba­

sik, Zygfryd Struck i Wiktor Budzisz.
Do uzyskania tych doskona­

łych wyników przyczynili się 
swą ofiarną pracą wykładow­
cy, na czele z kierownikiem 
kursu kpt. ż. w. STUDNIC- 
KIM  oraz kierowniczka działu 
szkolenia zawodowego „Arki” 
— tow. KOŁODZIEJCZYK.

Jako ekstemista zdał też po- 
pomyślnie egzamin na poruczni-

Po uroczystości rozdania śwla 
deotw oraz nagród książkowych 
przodującym słuchaczom, ryba­
cy wraz z dyrekcją „Arki" i 
komisją egzaminacyjną, której 
przewodniczyła oto. NO W A­
KOWSKA z CZRM — przeszli 
do stołówki, gdzie spędzili mi­
ły wieczór przy tradycyjnej 
lampce wina.

Z UNIESCIA
Droga redakcjo — pisze do 

nas trzech rybaków z bazy spół? 
dzielni „ I I  Zjazd“ w Unieściu —- 
zwracamy się do ciebie z prośbą 
o pomoc i interwencję.

Wesoły dzeń
— Któż bë to pomesloł dów- 

niéj, żebe drësze rëbôcë dostô- 
waië krzyże za swoją robotę. 
Widzisz le, jak to Anton Kroił 
czë Józef Piper albo Eryk  
Boszka sę zasłużele. Dostalë 
krzyże zasługi.

—  Môsz prówdę. Przóde lat, 
za stôrëch czasów rëbôk le 
mógł dostać jakąś chorobę w 
krzyże a nie odznaczenie. I  te­
mu mnie nieróz paralusz bie­
rze, kiéj dowiem sę, że tam ja ­
kiś drëch sobie wemyśló prze­
różne historie, o tym, jak to 
on kiedeś miół dobrze. Odrazu 
wiem, że miół dobrze pewno 
temu, że na niego drëdzë mu- 
sielë robie. N ikt wtenczas za 
ciężką robotę przë rëbaczeniu 
krzyżów nie dówół. Nié, nié...

Gôdalë jesz potemu o tëch, 
co to dostalë prezenta, o tëch, 
co to, choc dobrze robią, ale 
sę nieróz spóźnią do robotę, bo 
zaśpią. Porę takiech drechów 
dostało... zégrë do budzeni. 
Śmiechu beło prze tym wiele a 
drësze se rzetelno ceszëlë.

Kiéj ju przeszłe oboje z A- 
gatą dodom, Anton naróz rzekł 
do białki :

—  A widzisz, Kroll nazéwô 
sę też Anton. Że jo też o tym 
rëchléj nie pomesloł. Bëlë bës- 
më sobie golnęle po jednym 
kornusu. Zresztą jesz nie je 
nic stracone, jak sę z nim 
spotkóm, tedë sobie popleszcze- 
më. A kornus sę też na pewno 
naléze. Powinszeję mu i sóm 
postawię. Zasłużył sobie chłop 
na to rzetelno.

Ju w spiku Wanożk jesz śnił 
o tym wesołym dniu, jakim be­
ło rëbackié święto zwóne Dzeń 
Rëbôka.

STASZKÓW JAN

Od dłuższego czasu czekamy 
na przydział łodzi motorowej dla 
naszej spółdzielni. Jednostkę ta­
ką już nam przyznano, ale my 
tymczasem nadal wypływamy na 
połowy starą łodzią wiosłową, 
którą MUR w Szczecinie jeszcze 
w roku 1952 chciał rozebrać, ja ­
ko nienadającą się do eksploata­
cji. Praca na tej łodzi jest bar­
dzo ciężka i niebezpieczna. Bez 
przerwy musimy z niej wylewać 
wodę, a przy większej fali scho­
dzimy z łowiska._ Najbardziej 
boli nas to, że wróg, wykorzystu 
jąc naszą trudną sytuację, na­
mawia rybaków do występowa­
nia ze spółdzielni. My jednak 
chcemy pracować dla niej, ale 
chcemy też, aby zarząd i Zwią­
zek Branżowy SPRM w Gdyni 
wniknęli w naszą trudną sytua­
cję i pomogli nam.

Z HELU

Mamy wiele przykładów wzo­
rowej postawy rybaków indywi­
dualnych — pisze do nas S. Szy 
mański z Helu. — Na przykład 
załoga kutra „Hel 51“ z szyprem 
Szymborgiem bardzo starannie 
loduje szprota i śledzia, układa 
cały ładunek do luku i przestrze 
ga ściśle przepisów klasyfika­
cyjnych. Podobnie dba o jakość 
złowionej ryby załoga kutra „Jas 
4“ z szyprem Teofilem Detlafem. 
Rybacy ci cieszą się dużym zau­
faniem u kierownictwa „Arki“ , 
która odbiera od nich rybę.

Wśród rybaków indywidual­
nych spotyka się jeszcze, niestety, 
załogi, zaniedbujące' przepisy o 
konserwacji i lodowaniu ryb. Do 
takich należą zatogi z „Hel 19“ , 
„Jas 5“ i ,iHel 22“ . Rybacy z 
tych kutrów! przywożą do portu 
na pokładzie szproty zaparzone, 
nie lodują ich i przeładowują 
skrzynie. Nie zawsze też patro­
szą na morzu złowionego dorsza.

Rybacy ci powinni ,wziąć przy­
kład ze swych kolegów z „Arki“ . 
W okresie od I do 16 czerwca br. 
złowili oni 88 ton dorsza, patro­
sząc z tego na łowiskach 64 proc. 
Na czoło wysunęła się w tym 
czasie załoga szypra Albina Mu- 
ży z „Gdy 22“ , która wypatro­
szyła na morzu 91 proc. złowio­
nego dorsza. Spośród rybaków 
indywidualnych przoduje załoga 
„Jas 91“ z szyprem Ignacym Bu 
dziszem, dostarczając w czerwcu 
br. 96 proc. dorsza wypatroszone 
Ko.

Wiadomość z ostatniej chwili

Nagrodzeni barkoincy
W Dniu Rybaka odbyła się w 

kołobrzeskim Powiatowym Do­
mu Kultury uroczysta akade­
mia z udziałem zastępcy prze­
wodniczącego Prez. W RN w 
Koszalinie, tow. M IC H A ŁO W ­
SKIEJ. Pięknie udekorowaną 
salę wypełniło ponad tysiąc o- 
śób. Po referacie wygłoszonym 
przez dyr. F . G AW RO ŃSKIE­
GO, nastąpiło wręczenie odzna­
czeń państwowych rybakom i 
pracownikom lądowym „Barki”.

Szyper kutra „Koł 42”, Ru­
dolf MAZUR, otrzymał za wy­
sokie wyniki połowów w tukę 
srebrny krzyż zasługi. Brązowe 
krzyże zasługi przyznano szy­
prowi kutra „Koł 29” —  Jano­
wi M A ŁO LEPSZEM U, moto­
rzyście tego kutra —  Janowi 
M A D E JS K IE M U  oraz pracow­
nikowi warsztatów —  racjona­
lizatorowi Pawłowi IK W A N - 
TEM U .

Odznaki i dyplomy przodow­
ników pracy wręczono rybakom: 
H. D Ę B IC K IE M U , M. JA ­
RZĄBKOW I, A. F LE IS C H E - 
ROW I, S. S ZY M A Ń SK IEM U , 
Z. R YB AK O W I, St. JA K U B ­
C ZYK O W I, S. KOPRYKOW I, 
M. L IN C E oraz przodującemu

robotnikowi transportowemu J. 
O RCZYKO W SKIEM U, toka­
rzowi Ed. KRYM ARYS, patro- 
szarce M. K U C ZN IE R  i sie- 
ciarce K. PLEW KO.

Za długoletnie przodownic­
two w pracy, brygadzista dzia­
łu chłodnictwa —  S. K U B IA K  
otrzymał kupon materiału na 
ubranie.

Nagrody pieniężne, nadesła­
ne przez Ministerstwo Żeglugi, 
wręczono szyprom: J. M AŁO­
LEPSZEM U, J. TRZOPOW I i 
motorzyście J. M A D E J S K IE ­
MU, a nagrody CZRM —  kier. 
zespołu kutrowego nr 1 —  J. 
H U L L O W I i trzem rybakom: 
Wł. J A N IE , H. B EN D YK O W - 
S K IEM U , W. K U Ź N IE W I-  
CZOW I oraz pracownikowi 
służby serwisowej —  Pr. 
GRYCKO.

Z funduszu zakładowego roz­
dano ponadto 59 nagród pie­
niężnych dla wyróżniających 
się rybaków i pracowników lą­
dowych.

Po akademii oraz po wystę­
pie szczecińskiego „Artosu”, od­
była się zabawa taneczna.

St. KOŁAKOW SKI 
Korespondent

Dziwne, ale piawdziwe
W dniu 19 czerwca br. za­

winął do portu w Jastarni na 
skutek rzekomej awarii sprzę­
gła hełski kuter „Jas 90”  z 15 
skrzynkami ryb na pokładzie. 
Kierownictwo miejscowego pun 
ktu  skupu „A rk i”  nie przyję­
ło ładunku, motywując swoje 
postępowanie bezprawnym wej­
ściem kutra  do tego portu. Na 
skutek interwencji sekretarza 
ZRM, ob. Hermana, „A rka ”  w 
Helu poleciła rybę przyjąć i  
przesłać ją  do helskiej bazy, 
ale bez klasyfikowania i  po u- 
przednim zbadaniu awarii 
przez specjalnie przysłanego 
inspektora.

Dziwne wydaje się nam, dla. 
czego załoga ,Jas 90” , mając 
bliżej do swego macierzystego 
portu na Helu, płynęła z „a- 
warią”  aż do Jastarni? Rybacy 
ci przecież wiedzą, że w Jas­
tarn i nie ma warsztatów re­
montowych, w których można 
by usunąć awarię silnika.

Można się uczyć 
na morzu

Kierowniczka referatu szkole­
niowego „Odry“ ob. Wiśniewska 
nie przepuszcza żadnej okazji, 
aby zachęcać załogi lugrotrawle- 
rów do szkolenia.

Dokładnie przegląda listy za- 
mustrowanych nś statki człon­
ków załóg i jeśli stwierdzi, że 
któryś z nich nie przeszedł jesz­
cze szkolenia fachowego albo nie 
zdał egzaminu na rybaka, wtedy 
zabiera ze sobą programy, ma­
teriały szkoleniowe oraz umowę 
i idzie na statek. Kapitanów i 
sterników nie trzeba wiele prze­
konywać o konieczności stałego 
podnoszenia umiejętności rybac­
kich ich załóg. Zawsze chętnie 
przychodzą jej z pomocą, zobo­
wiązując się szkolić i przygoto­
wywać rybaków podczas rejsów 
łowczych do egzaminów weryfi­
kacyjnych.

Ostatnio np. kapitan m/t 
„Drozd“ , Sylwester Gregorowicz, 
zobowiązał się przeszkolić i przy 
gotować do egzaminu starszego 
rybaka Zygmunta Uczyńskiego 
oraz młodszych- rybaków: Euge­
niusza Szkopkowskiego i Kazi­
mierza Anusiaka. Sternik m/t 
„Drozd“ , Leon Wiensierski, po­
stanowił szkolić młodszych ryba 
ków Mariana Kałudę, Romana Bo 
gusława i Józefa Ignatowicza.

W „Odrze“  szkoleniem objęci 
są na razie tylko członkowie za 
łóg pokładowych. Wkrótce jednak 
szkolić się będą na morzu rów­
nież mechanicy i motorzyści.

St. PERKOWSKI 
Korespondent

...stołówka „A rk i“  w Helu ot­
warta jest tylko w godzinach, 
kiedy rybacy arkowsćy wypływ, a 
ją i wracają z morza? Przez i o

rybacy indywidualni, wracając 
niejednokrotnie później niż ich 
koledzy z „ Arki", nie mogą już 
z niej korzystać.

* * *

... w sklepach warzywnych Swi 
noujścia brak jest czereśni, tru­
skawek i innych owoców? Miesz­
kańcy niektórych osiedli robot­
niczych „Odry" (np. przy ul. 
Wojska Polskiego) skarżą się 
na zle zaopatrzenie sklepów w 
wędliny.

Co na to wydział handlu Prez. 
MRN w Świnoujściu?

*  *  *

... w oddziale „A rk i" na Helu 
leżą na placu nieposegregowane 
skrzynki na rybę? Rybacy, któ­
rzy potrzebują skrzyń na szprota 
muszą ich szukać wśród setek 
innych.

(Na podstaw ie korespondencji W. B. 
t A. R.).

Si IM M msW ’A MeńoeHęp

Z P P iU R  „ A rk a “  o trzym a liśm y 
odpow iedź na a rty k u ł p t. „P a m ię ­
ta jm y  o rybakach łodz iow ych ” , za­
mieszczony w nr 22 (87). „ A rk a ”  po­
w iadam ia nas, że w ypa d k i opóźnienia 
odb ioru  ryb y  z podpunktów  spowodo­
wane b y ły  b rakiem  dostatecznej ilo śc i 
samochodów. N iezależnie od tego 
7 czerwca br. k ie ro w n ik  W ydz ia łu  
U trw a lan ia  i  O bro tu  Rybą ob. Bizew- 
ski i k ie ro w n ik  skupu p rzep row adz ili 
inspekcję  w podpunktach C hałupy 
Ostrow o i  K arw ia , aby zbadać 'wa­
ru n k i zabezpieczenia ryby1 od c h w ili 
zdania je j przez rybaków  do cza;u 
p rzybyc ia  samochodu. Po inspekt j i  
postanow iono: w  K a rw i — sk ładow ać 
rybę w rem izie  ra tow nicze j MUR, 
tfdzie jednocześnie sk ładow any jest 
lód ; w O strow iu  i  Chałupach w ybu­
dować" specjalne pomieszczenia . do 
sk ładow ania ryb y  i  lodu. Ponadto 
rozpatrzona będzie m ożliw ość przy­
dzie lenia  na okres le tn i jednego sa­
mochodu do dyspozycji punktu  skupu 
we W ładys ław ow ie .
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W kleszczach wielkiego kapitału

Upadek rybołówstwa morskiego w Irlandii
S ytuac ja  rybo łów stw a w  I r ­

la n d ii, k ra ju ,  w  k tó ry m  połowy 
są tra d y c y jn y m  źródłem u trz y ­
m an ia  znacznej części ludno­
ści, pogarsza się z każdym  
dniem.

Rybołówstwo dalekom orskie 
prak tyczn ie  nie is tn ie je . Dzie­
je  się ta k  z prostego powodu 
—  przedsiębiorcom nie opłaca 
się inwestowanie k a p ita łu , sko­
ro  do I r la n d i i sprowadzane są 
z zag ran icy  ryby , pochodzące 
z połowów dalekom orskich.

Tragiczna sytuacja rybaków  
Japonii

N aukow cy japońscy z Osaka stw ier 
d z ili, ze ryb y  z łow ione w odległości 
2000 M m  od w yspy B ik in i, gdzie A- 
m erykan ie  przeprowadzali p róby z 
bomba w odorowa, posiadają w łasno­
ści rad ioaktyw ne. Ryby te b y ły  z ło ­
wione na wschód od w yspy Taiwan.

Z przeprowadzonych za pomocą a- 
paratu Geigera badań w yn ika , że 
wpraw dzie na zewnątrz ryb y  b y ły  
ty lk o  nieznacznie zarażone, ale we­
wnętrzne organa w ykaza ły  rad io ­
aktyw ność, s ięga jącą 300—400 jednos­
tek na m inutę. A  eksperci m in is te r­
stwa zdrow ia uw aża ją  100 jednostek 
na m inutę za m aksym alną granicę 
rad ioaktyw ności, nie zagrażającą zdro­
w iu  ludzi.

Tak w ięc pyłem  rad ioaktyw nym  
dotkn ię te  zosta ły duże obszary Pacy­
fik u , co odb ija  się trag iczn ie  na sy­
tu a c ji tys ięcy rybaków  japońskich.

Pewne m ożliwości rozw oju 
ma jedyn ie  rybo łów stw o p rzy ­
brzeżne, oparte  na traw le rach , 
należących do zamożniejszych 
przedsiębiorców, k tó rzy  za jm u­
ją  się połowem „b ia łe j ry b y ” . 
Rozwojow i temu sp rzy ja  prze­
pis państwowy, „zabran ia jący 
im p o rtu  te j ry b y  w  stanie 
świeżym. Ten sam przepis ze­
zwala jednak  na wwóz śledzia, 
m akre li i wszelkich przetw orów  
rybnych. W skutek zarzucenia 
ryn ku  irlandzk iego  im portow a­
ną rybą , k ra j ten, za jm u jący  
daw n ie j poważną pozycję w 
połowach śledzia, dziś nie łow i 
go p ra w ie  wcale.

Podobnie przedstaw ia się 
sprawa z po łowam i łososia. 
P rzem ysł rybn y , o p a rty  na po­
łowach te j szlachetnej ryby , u- 
pada na skutek zam knięcia ta ­
m am i k ilk u  w iększych rzek 
„łososiowych” .

Rozwój f lo ty l l i  przybrzeż­
nych, pozorny zresztą, bo opar­
ty  o n ie liczną ilość baz rybac­
kich , s łuży ty lk o  ja ko  * p a ra ­
wan, p rzys łan ia jący  trag iczną  
sytuację  setek w s i nadbrzeż­
nych z tysiącarń i rybaków . L u d ­
ność, k tó ra  od w ieków  tru d n iła  
się po łowam i śledzia na p rzy ­
brzeżnych p łyciznach za pomo­
cą sieci zastawnych i drobnego 
sprzętu rybackiego, n ie  w idz i 
dziś w y jśc ia  z c iężkie j sy­
tu a c ji. Gdyby bowiem nawet 
rybacy z ło w ili większe ilości 
śledzia, nie zna jdą nań zbytu, 
ponieważ ryne k  opanowany 
je s t ca łkow icie  przez . zagra­
nicznych im porterów .

In d y w id u a ln i rybacy nad­
brzeżni u jm ow an i są w  s ta tys­

tykach jako  częściowo ty lko  
za trud n ien i w  rybo łówstw ie . 
Dane te w yka zu ją  dobitn ie, 
ja k  przerzedzają się ich szere­
g i. Otóż gdy w  roku 1947 czę­
ściowo zatrudn ionych w  rybo ­
łów stw ie  było 10 232, to ju ż  w 
roku  1951 c y fra  ta  spadła do 
9 475.

Położenie tych rybaków  nie 
in te resu je  się jednak n ik t. A n i 
rząd, sprowadzający śledzie i 
konserw y rybne, k tó rych  poło­
w y  m ogłyby zapewnić u trz y ­
manie tysiącom  rybaków , an i 
—- oczywiście —  hu rto w n icy  
hand lu rybam i. T ym  je s t prze­
cież wszystko jedno, czy im i r y ­
bam i hand lu ją . Ważne je s t je ­
dyn ie to, aby osiągnąć ja k  n a j­
większe zyski. A.G.
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Nasi przodujący kolporterzy
W dalszym ciągu napływają 

do redakcji meldunki o dobrych 
wynikach uzyskiwanych przez 
kolporterów przy werbowaniu 
nowych prenumeratorów „Ryba­
ka Morskiego” .

Pracownik aparatu k. o. spół­
dzielni „Front Narodowy“ w 
Górkach Wschodnich, Jerzy 
WRÓBLEWSKI, zgłosii 53 pre­
numeraty, w tym 8 jednomie­
sięcznych, 20 kwartalnych i 25 
półrocznych. Ob. Waciaw GRY- 
C,UK z oddziału gdyńskiego 
Zrzeszenia Rybaków Morskich ze 
brał 14 prenumerat na okres sie- 
dmiomiesięczny.

Oficerowie k. o. z „Dalmoru“ 
uzyskali na I i i  kwartał br.: Ka­
zimierz KONOPACKI z trawlera

„Jowisz“ — 24 prenumeraty na 
II półrocze, Zdzisław BROŻEK z 
„Morskiej Woli“  — 16, Tadeusz 
KARPIŃSKI z trawlera „Jupi­
ter“ — 18. ,

Przypominamy, że redakcja 
przygotowała następujące nagro­
dy dla kolporterów i popularyza­
torów naszego pisma, którzy do 
dnia 5 lipca br. wyróżnią się naj 
większą ilością zebranych prenu­
merat na III kwartał (lub na ca­
łe II półrocze) oraz liczbą no­
wych abonentów:

I TECZKĘ: SKÓRZANĄ
1 PiORO WIECZNE
2 PORTMONETKI 

10 KSIĄŻEK.
Rozdanie nagród nastąpi jesz­

cze przed 22 lipca br.

Wietrzyki satyryczne
Na niektóre pracownice z przetwórni „Barki“ :

W barkowskiej przetwórni niektóre dziewczyny 
używają jeszcze za dużo... „łaciny” .
„Łaciną”  wołają w hali podczas pracy,
aż w glos z nich się śmieją tnężczyźni-rybacy.

Poprawcie się przeto, młode natroszarki; 
nie kompromitujcie swą „ łaciną“  „Barki” !

' *  *  *

Na nocną zmianę pracowników Warsztatu Pogotowia Kutrowego
w „Barce“ :
Zamiast myśleć w służbie o kutrów remoncie, 
nocna zmiana drzemie w warsztatowym kącie.
Remonty „na lipę"  chłopcy odwalają, 
dlatego silniki często nie działają!

* * *
Na kierownictwo działu przetwórstwa i opakowań w „Barce“ :

Jakie straszne są i brudne
skrzynki szare i paskudne! ,
Cuchną rybą kilkudniową: 
w skrzynkach znajdziesz to i owo...

Skrzynki trzeba myć panowie, 
bo... uderzą was po głowie!

Stefan Kołakowski

Fragment powieści Jorge Amado

Znany postępowy pisarz brazylijski, Jorge Amado — napi­
sał wśród wielu doskonałych dzieł także i książkę o tematyce 
morskiej pt. ,,Zamarłe morze'*). Opisuje w niej życie mary­
narzy i rybaków na bahijskim wybrzeżu. Pragnąc zaintereso­
wać naszych czytelników tą ciekawą powieścią, poniżej dru­
kujmy jej fragment.

Kutry zawijały do przystani. 
. Niektóre nie zdążyły rozpocząć 
połowu, inne nie zarobiły nawet 
tyle, by móc pokryć koszty wy­
prawy. Rufino na śręciku zatoki 
zorientował się w niebezpieczeń 
stwie. Saveira spuściły podnie­
sione przed chwilą kotwice i z. w i 
nęły dopiero co rozwinięte żągle, 
chociaż niebo było jasne a morze 
spokojne. Słońce tylko świeciło 
nieco zbyt jaskrawo. Mimo to 
kutry zawróciły, Rufino przycu­
mował łódź w Porto da Lenha. 
Saveira opuściły żagle. Woda 
zwolna zaczęta zmieniać barwę 
z jasnoniebieskiej na ołowianą. 
Severiano, doświadczony rybak, 
ruszył ku przystani...

...Wiatr wzmagał się z każdą 
chwilą, wody kołysały się niespo 
kojnie. Z dala dochodził szum 
wściekłego, gwałtownego wichru. 
Wkrótce wybrzeże zupełnie opu­
stoszało. Xavier umocował sa- 
veiro i podszedł do gromadki zna 
jomych.

— Zapowiada się jak najgo­
rzej.

— Dużo ludzi na wodzie?
— Spotkałem tylko Otoniela 

. w pobiiżu Maragogipe.
Morze stawało się ruchliwe; 

fale rosiy, saveira i barki unosi­
ły się i opadały...

... Gdy weszli do „Farol das 
Estrelas“ , posłyszeli glos jakie­

* )  W ydana w 1953 r. przez S. W.
„C z y te ln ik “ , cena zt 9,40.

goś człowieka w eleganckim 
płaszczu:

-  Myślałem, że któryś z nich 
jest prawdziwym mężczyzną. A 
to.sami tchórze. wola! do imć 
Babau.

Sala była pusta, Tylko Rosa 
Palmeirao siedziała przy stoliku 
słuchając Uważnie, imć Babau 
bezradnie rozłożył ręce:

Ale burza to nie igraszka, 
panie Godofredo.

Tchórze! Ludzie odważni 
zniknęli z tego wybrzeża. Gdzie 
się podziała rasa Małego Joa- 
ona? *

Pan Godofredo, urzędnik Okrę­
towego Towarzystwa Bahii, byt 
najwidoczniej bardzo zdenerwo­
wany.

— O co chodzi? - -  zapytał zbli 
zając się Manuel.

— Jak to? Nie wiecie? „Cana- 
vieiras“ stoi na redzie. Nie ma 
go kto wyprowadzić!

— A sam kapitan nie może? 
Nie zna drogi?

-  Zna, ale własny nos... To 
Anglik, niedawno, przybył. Na 
niczym się jeszcze porządnie nie 
ztia. Szukam pilota...

■ Splunął ze złością:
— Nie ma już odważnych lu­

dzi w tym porcie...
Xavier podszedł do rozmawia­

jących. Francisco myśląc, że 
Xavier chce ofiarować swe usłu­
gi, pociągną! go za płaszcz, a- do 
Godofreda powiedział:

-— Wspomniał pan o Maiym 
Joaonie. Cóż on zyskał na tym 
szaleństwie? Nawet go piekło nie 
przyjęto. Wtoczy się Irez wytch­
nienia po naszych wodach stra­
sząc ludzi. Co mu z tego przy­
szło? Wynagrodzili początkowo 
żonę, aby zamydlić nam oczy,- a 
później odebrali zapomogę. .Gi­
nąć tylko po .to, by zasłużyć na 
stawę...

- Ależ na „Canavieiras“ są 
ludzie, są caie rodziny...

— My też mamy rodziny... I co 
zarobimy tą naszą odwagą?

Pan Godofredo żywo obróci! 
się ku niemu:

Towarzystwo da dwieście 
rnilrejsów temu, kto pojedzie...

Tanie życie, co? Xavier 
usiadł i poprosił o cachase.

Rosa Palmeirao zaśmiała się 
głośno.

A może twoja żona jedzie 
na tym statku, Godo? Albo two; 
ja kochanka?

Zamknij buzię, kobieto, 
czyż nie rozumiesz, że to pasa­
żerski statek?

Nie lubiano Godofreda na wy­
brzeżu. Zaczął swą karierę jako 
praktykant na pewnym baiano, 
nie wiadomo jakim cudem osiąg 
nąt stopień kapitana, -nigdy bo­
wiem należycie nie pełnił swych 
funkcji, potrafił tylko dokuczać 
marynarzom. Po wypadku z 
„Marau“ , którego o mały włos 
nie rozbił . przy wjeździe do 
liheits, Towarzystwo przeniosło 
go do swych biur na dość wyso­
kie stanowisko. Teraz prześlado­
wał jak mógł dokerów i przewoź 
ników.

— - Tylu pasażerów... Czyżby 
ani jednego zucha nie było w 
porcie? Dawniej żaden statek nie 
ginął w ten sposób...

— Ma pan kogoś z bliskich na 
„Canavieiras“ ?

Godofredo spojrzał na Pran- 
cisca.

Ja wiem: nienawidzicie 
mnie... — zaśmiał się krótko. - 
Ja mogę was tylko błagać, abyś 
cie uratowali kogoś z moich, 
prawda? Ale ja nie proszę, nie.

•Ja plącę. Dwieście rnilrejsów te­
mu, kto pójdzie na ochotnika.

Zbierali się nowi goście. Go- 
dofredo każdemu z nich powie­
rzał swoją propozycję. Słuchali 
go z niedowierzaniem. Xavier, 
pijący przy jednym ze stolików, 
powiedział:

— Nikt tu nie chce popełnić 
samobójstwa, mości Godofredo'. 
Daj spokój, niech Anglik sam so­
bie radzi.

— Dlaczego nic wyślą holow­
nika? —- zapytał Gumercindo.

Godofredo zadrżał:
-  Powinni wysiać, to praw­

da... Ale Towarzystwo uważa, że 
to będzie zbyt kosztowne.,. Po­
trzebny jest jeden człowiek od­
ważny. Towarzystwo zapłaci mu 
dwieście rnilrejsów...

Wiatr łomota! drzwiami „Fa­
rol das Estrelas“ . Po raz pierw­
szy rozległa się z daleka syrena 
„Canavieiras“ . Statek wzywał 
pomocy. Godofredo podniósł' ra­
miona (był mały, ginął-w gru­
bym, obszernym palcie) i odez­
wał się niemal pieszczotliwie: 

Dodam jeszcze- sio milrej- 
sów z własnej kieszeni... 1 przy­
sięgam, żeAawsze będę pomagał 
człowiekowi, który zgodzi się 
teraz...

Słuchano go w milczeniu, aie 
nikt się nic ruszył. Godofredo 
zwrócił się do Rosy Palmeirao: 

Jesteś kobietą, ale masz wię 
cej odwagi niż niejeden mężczy; 
zna... Słuchaj,. Rosa, moi dwaj 
synowie znajdują się na statku. 
Wracają z wakacji spędzonych 
w Ilheus... Tyś nigdy nie miała 
syna?

Francisco szepnął do ucha G u 
mercinda:

Miała jednak rację, ktoś z 
jego bliskich jest na tym statku...

Godofredo wyciągnął dłonie do 
Rosy. Wyglądał śmiesznie: niski, 
z wystraszoną twarzą, odziany 
w wytworny pla?zcz. W głosie 
jego dźwięczała rozpacz:

— Poproś ich, Rosa! Dam dwie 
ście rnilrejsów. Będę pomagał 
przez cale życic-. Ja wiem, że

mnie nie. lubią... Ale lam są moi 
synowie...

— Twoi synowie? — Rosa 
Palmeirao patrzyła w ciemność 
nocy.

Godofredo podszedł do jedne­
go ze stolików. Podparł głowę 
wypielęgnowanymi dłońmi, ra­
miona unosiły się i opadały, jak 
saveira na morzu.

— Płacze... — powiedział Ma­
nuel.

Rosa Palmeirao wstała. W tej 
samej chwili Gumercindo pobiegł 
do Godofreah:

— Uspokójcie się, ja pojadę...
Stary Francisco zaśmiał się.

Spojrzał na swoje ramię, gdzie 
widniały wytatuowane nazwy 
zatopionych łodzi obok imienia 
Frederica. Wystarczy tu jeszcze 
miejsca na imię Gumercinda. 
Xavier odstawił szklankę: *

Zwariował! I tak nic nie po 
może...

Gumercindo wyszedł w ciem­
ność. Oczy Rosy Palmeirao poże­
gnały go z miłością. Godofredo 
wyciągnął rękę:

Ratuj moich synów...
Gumercindo znikł vv nadciąga 

jącej nocy. Zwinął żagle i skie­
rował saveiro przeciw wiatrom. 
Przez jakiś czas dostrzega! syl­
wetki żegnających go na molo: 
Rosa Palmeirao i stary Francis­
co przesyłali mu pozdrowienia; 
Xavier krzyknął:

— Pokłoń się Janainie*)!
Mestre Manuel ofuknął go ze

złością:
— Nie powinno się tak mówić 

człowiekowi, który idzie na 
śmierć!

Podniósł wzrok i ujrzał zarys 
saveira. Łódź oddalała się po 
ołowianym morzu:

— Toć przecie jeszcze dziec­
ko...

* )  Janainn (czyta j Z ian ftjna ) — we . 
d łu g  w ierzeń m urzyńskich  bog in i wód 
stanu i za toki Bahia, nazywana rów ­
nież Iem anja (czyt. lem anz ia ), dona 
M aria , Inae, księżn iczka Aioca.

Przekład z oryginału portugal­
skiego Małgorzaty Hołyńskiej i 
Eugeniusza Grudy.
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